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Pismo poświęcone sprawie robotników i inteligencji pracującej
Ctie M u s s y a f ó  

Eitsięcz&it Bk. M  
ns prowincji„  l1 
Zrgranicą „ 2!
Za o d n o s z e n i e  d o l i ­
cza s ię  m i e s i ę c z n i e  

________ r»o M k.________

Kaida nowa podwyżka 
clscwiąy.nje Ju i przyjąts 
tgłosEenia cd dnia zmia- 
*y em  teł; cprzcdnlcgo 

zawiadomienia.

A d m in is t ra  c j i  o t w a r t a  od  g. 9 ran o  
do 7 w ieczo rom .

Eedaktor przyj jeti}!» wa vrtwki 1 piąikl 
od 5 — 7 wieczwem. ___ _

Eekxctasjat Redakcji otwarty dla p j .
HicTTości od C—8 wteft?._e i - i ^ i ^ ai v
Ff>rr ' - ‘inaOslącjcli ilę io iriktt RjI»'sc;i
-------------  ele r w r m i , ---------------
lilyk^ty te* ozctcxesii hoserarjaai nw atan  
— — — tą u  bezpłata*. — — —

CENA OGŁOSZEŃ:
Prztd tekstom mk. 150 — 
w tekście mk. 200.—rekla­
my mk. 100.—, nekrologi 
mk. 90—, komunikaty 
mk. 90, zwyczajne mir, 50 
za wiersz nomparclowy 

jednotomowy. 
Ogłoszeni* drobne 15 mi. 
7.a wyraz, dla poszukują­
cych pracy oraz zagubio­

ne dokumenty mk. 10. 
Ogłoszenia zsmiej»cowe o 
&0 proc. droiej. — Zigra- 
nlczne JOO proc. Urożaj. 
Ogłoszenia nadsyłane po 
g. 6 wiecz. 60 proc. ilroiej.

T F I E F 9

P r e n u m e r a t ę  i ogłosafcE ia  d i a  p i s i r a  „P racŁ *  p m  ic  u je  B iu ro  p ism  A. Z a to rs k i ,  w  P a b ja n ic a c h ,  Z a m k o w a  Nr. 15.

K u r s y  j ę z y k a  a n g i e l s k i e g o  S , W . iesienia
Ł ó d ź ,  u l ,  S ć i o h c d n i a  N s  4 5 ,

Otwarcie roku szkolnego nMtąpi w dniu B września.

A.
B.
C.
D. 
Ii

Nautępujące kuray będą roŁpo«Bflte od ie) daty:
Pooaątkowy w poniedziałki, 6ro4y ł p iątk i od 5—7 po jm»1. 
Początkowy w poniedziałki, urodą i piątki od <.30— fLBO wie««.

wtorki, cawarłkjf 1 soboty od 4—ft po poi.Początkowy we
W yieay we wtorki, eawartkl i Mfcety od ft—8 wlecą 
Wyłazy we wtorki, eawartkl i «»boty od 8—10 wieea. 

Zapisy na wssystkie powyisz-ł kuray są przyjmowane obrenis 
JJłirwąny liczny napływ kandydatów upr*azan*y • wcawne zapisy.

Ze wsglę u aa spo- 
2158—7

U d ź  robotnicza mr walce 
o flualzką ©fjżysteiicję.

W obec  o s ta te c z n e j  o d m o w y  ze 
«trony p rz e m y s ło w c ó w  p r z y z n a n ia  

1 , j o tn ikom  50 p roc . p o d w y ż k i  p ro -  
I *‘a nK>\vały Z w iązk i  Z a w o d o w e  n a  

'¡‘‘odę r a n o  s t r a jk  w e  w s z y s tk ic h  
&or y k a c h  w łó k ie n n ic z y c h  Łodzi i 

Okolicznych o ś ro d k a c h  p rz e m y s ło ­
wych. W  w ie łu  f a b r y k a c h  w  Łodzi 
Pr fica u s ta ł a  ju ż  w o z o ra j  popo łudn iu .  

! s t r a jk  o b ją ł  w s z y s tk ie  z a k ła d y  
j W»okiennicze n a s z e g o  m ia s ta .  P r a c ę  

^ z e r w a n o  w e  w s z y s tk ic h  o d d z ia -  
acb, a  w ie c  i w  w y k o ń c z a ln ia c h .

. W c zo ra j  p o p o łu d n iu  w  p rze p e ł-  
, 0riej po b rz e g i  w ie lk ie j  sa li  Pol- 

^ u'h Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  (Gló- 
8 na ^1) o b r a d o w a l i  d e le g a c i  po- 
p  O g ó ln y c h  fa b ry k  w łó k ie n n ic z y c h ,  
p® W y s łu c h a n iu  s p r a w o z d a n ia  z 

O b ie g u  ro k o w a ń  z p rz e m y s ło w -  
c z łożonego  p rzez  kol. K a ż m ie r-  
kt/ • 1 P° k ró tk ie j  d y sk u s j i ,  w  
lc.0rej m ó w c y  n a p ię tn o w a l i  p ro w o -  
j ^ y j H e  ą ta n o w is k o  k a p i t a l i s tó w

łe ■: p a n o w ie  c i  p rz y z n a w a l i ,
^  ż ą d a n ia  ro b o tn ik ó w  s ą  s łu szne , 
b/J n a k n *e c h c ie l i  j e  p rz y ją ć  —  ze- 

o p o w ie d z ie l i  s ię  z g o d n ie  za 
^ ‘̂ c i e n i  r ę k a w ic y ,  rzucone j  p ro le -  

** .tatowi p rzez  k a p i t a ł  łódzki i u- 
VVilljli ro zp o cząć  s t r a jk ,  

ki- W y b ra n o  s p e c ja ln ą  k o m is ję  d la  
& r<iw.ania a k c ją  i p o s ta n o w io n o ,  
fa  i B o n k o w i e  j e j  s t a w i l i  s ię  dziś  
\vv .0’ ? S 0(lz. 10 w  loka lu  z w ią zk o -  
s , i ;A  z<i&nia s p r a w y  z p rz e b ie g u  
bb7P Ku " Po p r z y ję c iu  u c h w a ły  o 

obociu, pose ł  W a s z k ie w ic z  w e ­

z w a ł  o b e c n y c h  do s o l id a rn e g o  i 
k a r n e g o  p r o w a d z e n ia  a k c j i  s t r a j ­
k o w e j .  N a s t ró j  z g ro m a d z o n y c h  był 
n i e z w y k le  p o w a ż n y  i z d e c y d o w a n y :  

♦

R ob o tn icy  łó d zcy  s t a r a l i  s ię  do­
t ą d  u s i ln ie  u n ik a ć  s t r a jk u .  P ró b o ­
w a l i  n a  d rodze  p o lu b o w n e j  u z y s k a ć  
n ie z b ę d n e  p o d w y ż k i .  W  m a rc u  i 
m a ju  b r .  m im o  s z a lo n e g o  w z r o s tu  
d ro ży z n y  szli n a  z n a c z n e  u s tę p s tw a  
w  s w y c h  ż ą d a n ia c h ,  by łoby  ty lko  
n ie  z a k łó c a ć  n o r m a ln e g o  b ie g u  p ra -  
e y  w  p rz e m y ś le  w łó k ie n n ic z y m . 
W o b e c  c ią g łe g o  w z r a s t a n i a  d ro ży z n y  
n ę d z a  w ś r ó d  ro b o tn ik ó w  ro s ła  u s t a ­
w ic z n ie .  W y s ta w io n e  o s ta tn io  ż ą ­
d a n ie  50 p roc .  p o d w y ż k i  by ło  c a ł ­
k o w ic ie  u z a s a d n io n e  i n a d e r  s k r o m ­
ne. jeś l i  s ię  zw aży ,  j a k a  sz a lo n a  
o r g ja  p a s k a r s k a  ro z w in ę ła  s ię  w  
o s t a tn ic h  ty g o d n ia c h .  Mimo to  j e d ­
n a k  f a b r y k a n c i  o d rz u c i l i  p ropozyc je  
ro b o tn ik ó w  i z lek k im  s e rc e m  roz­
pę ta l i  o k r u tn ą  w a lk ę ,  s k a z u ją c  n a  
g łód  o lb rz y m ią  r z e s z ą  ro b o tn ik ó w , 
k tó rz y  pod g r o z ą  o s ta t e c z n e j  z a ­
g ł a d y  zm uszen i zo s ta l i  do c h w y c e ­
n ia  s ię  o s ta tn ie j  b ron i,  j a k a  im po­
z o s ta ła  w  w a lc e  o e ło m e n ta r n e  p r a ­
w o  do życ ia .

U c z c iw a  o p in ja  p o w in n a  so li­
d a r n i e  pop rzeć  s łu s z n e  ż ą d a n ia  ro ­
b o tn icze .

•  *

D ziś  p r z y b y w a  do Ł odzi m in i ­
s t e r  p r a c y  p. D a r o w s k i  d la  n a w i ą ­
z a n ia  ś w ie ż y c h  r o k o w a ń  w  p rz e ­
m y ś le  w łó k ie n n ic z y m .

P r z y g o t o w a n i a  Ł o d z i  d o  w y b o r ó w ,
S a p i e h a  ^ h ^ ł  - era w°)ewody dr-
*  swjaakii ?  2 d m £ ft konferencja 
^  k o n f ^ ^ ^ ^ c e m i  wyborami. 
u P- udział komisarz rzą-

w  zaSj<‘i>oa komisarza Jani- 
o k r ę g o w e j  p o U e j i  i

inspektor Wróblewski, p. Tymieniecki, 
wice-prezydent dr. Stupnicki, oraz kie- 
w w nik  wydziału statystycznego Rosset.

Przedstawiciele Magistratu zakomu- 
■ikimałi, iż wydział statystyczny ukoń- 
•ąył nad podzielaniem miast« na

108 obwodów wyborozych. Materjały zo­
stały odstąpione Komisarjatowi Rządu, 
który ma dokonać korektywy w kierun­
ku  usystematyzowania składu obwodów. 
Magistrat przeprowadzi w  dniach na j­
bliższych rejestrację ludności w wieku 
wyborczym. Funkcjonariusze policji do­
ręczą właścicielom, względnie rządcom 
domów imienne w y k a z y  osób uprawnio­
nych do wzięcia udziału w  wyborach do 
Sejmu i Senatu. Wykazy będą musiały 
być wypełnione w ciągu 24 godzin. 
Opracowaniem tych materjałów i ułoże­
niem ordynacją wyborczą przewidzianych 
list zajmie się specjalnie urządzony przy 
Magistracie referat wyborczy. Do dyspo­
zycji referatu wyborczego oddany będzie 
lokal Rady miejskiej. Również sprawa 
lokalów wyborczych została pomyślnie 
załatwiona. Magistrat zaofiarował około 
100 lokali miejskich szkół powszechnych.

W ł a d z e  p o l i o y j n e  d o k o n a ł y  s p i s u  
n i e r u c h o m o ś c i  n a  t e r e n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  
k o m i s a r j a t ó w  p o l ic j i  t u d z i e ż  w y k a z ó w  
z m i a n  w n o m e n k l a t u r z e  i n u m e r a c j i  d o -

Sprzor’ai totanit M i m  nftgwi
« s w o j e j  p o ś i o t y ,  

ul. Bazarna Nr. I, Czajkowski.

mów. Ze względu na to, że w skład po­
szczególnych obwodów wchodzą w po­
sesje z rozmaitych ulic, co pochodzi stąd, 
że obecay obwód wyborczy odpowiada 
kilku połączonym okręgom spisowym, 
Magistrat postanowił sporządzić orjenta- 
cyjny wykaz nieruchomości w całym 
mieście, w którym w porządku alfabe­
tycznym oddane będą nieruchomości i 
przynależność ioh do poszczególnych ob­
wodów wyborczych.

W przjszłym tygodniu na posiedze­
niu Rady miejskiej wybrani zostaną 
członkowie okręgowej komisji wyborczej 
w liczbie 4 i komisji wyborczych w licz­
bie 504. W związku z tym władze zwró­
ciły s i ę  do całego szeregu instytucyj i 
z r z e s z e ń  z prośbą o zgłaszanie kandyda­
tów na powyższe stanowiska. bip

W niedzielę, dn. 20 bm., odbyła s !e i 
przy ul. Kątnej 2, konferencja dysi-.;<- 
•yjna w lokalu NPR. Dzielnicy Górn- j. 
Pnew odn icsy ł !<cl- Kaczmarek. Referen­
tami byli kol. Kurek i kol. poseł Wasz­
kiewicz. Pierwszy przemawiał kol. Ku­
rek, który w  »wom przemówieniu wska­
zywał nn to, t e  robotnicy przy zbliża- 
jącycb aię wyborach powinni wystąpić 
w zwartych szeregach przeciw zbloko­
wanej prawicy, boć p r z e d e i  niema, nie 
było i nio będzie wypadku, aby chociaż 
jeden  obszarnik, czy fabrykant oddał 
•wój głos na łistę stronnictwa ro b o t­
niczego.

A przecież od tego zależeć będzie, 
czy robotnik poczuwa się do walki o 
nowe prawodawstwo robotnicza, czy też 
będzie musiał się bronić prsed  zam a­
chami na już zdobyte prawa. Dalej 
l oddał krytyc« odezwę, wydaną przez 
Zw. Lud. Narodowy i mimo wielu o b e c ­

nych na aałi x wymienionego zwięzku, 
jako też Ch. D. nikt z nich pomimo 
kilkakrotnych wezwań ze strony p re ­
zydjum głosu nia zabier&ł.

Na zakończenie wezwał zebranych 
do solidarnego wystąpienia przeciw za­
kusom reakcji.

Następnie zabrał głos kol. peseł 
Waszi.iewiczi który w swem przem ó­
wieniu wykazał różnicę pragmatyki wy­
borczej do pierwszego Sejmu i nadcho ­
dzącego, i w tym względzie uzasadniał 
konieczność wystąpienia w zwartych 
szeregach do walki wyborczej przeciwko 
prawicy, k tóra  łącznio ze wszystkiemi 
stronnictwami klas posiadających utwo­
rzyła jeden blok reakcji i nie szczędzi 
kapitałów do walki wyborczej na zgnie­
cenie ruchu robotniczego, wobec czego 
klasa robotnicza na wszelkie zamachy 
reakcji winna być gotowa.

P r £ e d  w y b o r a m i

Ps k !!3 M o t  W m i e s i .
W A R S Z A W A ,  22 ( A W )  D r. T a d e ­

u s z  B r e s i e w i c z ,  n o w  u m i a n o w a n y  g e n e ­
r a ln y  k o m i s a r z  w y b o r c z y ,  u r o d z i ł  s i ę  w  
K r a k o w i e  w  r. 1862, t a m  u k o ń c z y ł  s z k o ­
łę  ś r e d n i ą ,  o r a z  w y ż s z ą ,  p o c z e m  w s t ą p i ł  
d o  p r o k u r a to r j i  s k a r b u ,  u n a s t ę p n i e  p r z e ­
s z e d ł  d o  p r o k u r a t u r y  s ą d o w e j .  W  r. .1897, 
p r z y  u r z ą d z a n iu  w  b y łe j  G a l ic j i  n o w e g o  
s ą d o w n i c t w a  w s t ą p i ł  d o  s ł u ż b y  s ą d o w e j  
i  p r a c o w a ł  j a k o  s ę d z i a  j e d n o s t k o w y ,  
p r z e w o d n i c z ą c y  s ą d u  p r z e m y s ł o w e g o ,  o -  
r a z  r a d c a  s ą d u  o d w o ł a w c z e g o .

W  r. 1906 p o w o ł a n y  z o s t a ł  d o  m i ­
n i s t e r s t w a  s p r a w i e d l i w o ś c i  w  W i e d n i u ,  
g d z i e  z ą j m u j ą c  s i ę  d z i a ł e m  s p r a w  k r a ­
j o w y c h ,  p r z e b y ł  8 la t ,  z a ś  p r z e d  s a m ą
wojną przesaedł jako  radca dworu do 
sądu najwyższego. Od r. 1019 pracuje 
jako  członek sądu najwyższego w W ar­
szawie.

¡ l i i i  i W!®!?.
( O d  w l a s n e y o  k o r e s p o n d e n t a )  

W A R S Z A W A ,  22. i ¡lok w y b o r c z y  
m n i e j s z o ś c i  n a r o d o w y c h  w y ł o n i ł  k o m i t e t  
w y k o n a w c z y ,  do  k t ó r e g o  w c h o d z ą  p o  
j e d n e m u  d e l e g a c i  k a ż d e g o  z e  s t r o n n i c t w  
z b l o k o w a l n y c h .  Ż y d z i  m a j ą  w  t y m  k o ­
m i t e c i e  8 p r z e d s t a w i c i e l i :  p .  G r i ln b a u m a  
o d  s j o n i s t ó w ,  ra b in a  K i r s c h b a u m a  o d  or­
t o d o k s ó w  i p. 1’r i ł u c k i e g o  o d  t. z w .  f o l -  
k i s t ó w  ( l u d o w c ó w ) .  B l o k  z a g w a r a n t o w a ł  
ż y d o m  j e d n ą  t r z e c i ą  w s z y s t k i c h  zdoby­
t y c h  p r z e z  m n i o j s z o ś c i  m a n d a t ó w  d o  S e j ­
m u  i S e n a t u .  O r g a n  sjonistów k r a k o w ­
s k i c h  „Nowy Dziennik“ żywi n a d z i e j ę ,  
że blokowi t e m u  uda się przeprowadzić 
70—80 postów do Sejmu i 20—25 sena­
torów! Oprócz wymienionych g r u p  do 
bloku chciałaby się przyłączyć Centrala 
Związku kupców żydowskich, k tó r a  ż ą d a  
dla siebie a mandatów da Sojmu i jed -
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»ego do Senatu. Natomiast socjal-sjoni- 
śoi, t. zw. Ceire-Sjou, wypowiadają się 
kategorycznie przeciw blokowi terno, jako 
burżnazyjnemu t radziby utworzyć blok 
wszechsocjalistyczny do spółki z polskie- 
ml, niemieckiomi i żydowekiemi partja- 
mi socjalistycznemi, któreby utworzyły 
w przyszłym Sejmie wspólny klub z po­
działem nu sekcje narodowościowe.

ffieiłkiii s  i ś i t l t -  

n j i l t .
(Od własnego korespondenta)

KOŚCIERZYNA, 22. Przy wyborach 
do Rady Miejskiej w  Kościerzynie
(¿ P R . z d o b y ł «  5  m a n d a t ó w ,
urzędnloy—6, PPS.—3, lista obywatelska 
—2, endecy—9. Razem 24 mandaty.

Ib»  Fraitli.
PARYZ, 22. (PAT). Havas. Na ob­

szarze całej Francji otwarte zostały nowe 
sesje rad generalnych. Po mowach inau-

Siracyjnych nowo obrani przewodniczący 
id generalnych wszędzie przyjęli jedno­
brzmiące uohwały, wyrażające uznanie 

dla polityki Poincarego, jako odpowied­
nio odczute przez cały naród francuski 
zrozumienie słuszności pretensji francu* 
skich do odszkodowań, oraz domagania 
się zastawów, uważanych za bozwlędnlc 
konieozne w wypadku przyznauia Niem­
com moratorjum.

Otlttati Ksniijl tdszliM«
E1LWĘSB, 22. (PAT). Radjo. Po 

wczorajszej konferencji przygotowawczej 
z delegatami komisji odszkodowań w 
Berlinie odbyła slą dzisiaj przed połud­
niem w min. skarbu Rzeszy konferencja 
merytoryczna. Za linję wytyczną stano­
wiska niemieckiego służy oświadczenie 
ministra  skarbu Rzeszy, które wyraża, 
iu Niemcy nie zejdą z drogi konsek­
wentnej polityki wykonywania traktatu, 
jednak pomimo najlepszej woli nie mogą 
z powodu katastrofalnego spadku marki 
niemieckiej dokonywać wypłat w gotów­
ce, wskutek czego w wypadku tym musi 
nastąpić pewne przesilenie. Minister 
skarbu nie pozostawia toż wątpliwośei, 
że sprawa zastawu lasów rządowych na 
lewym brzegu Renu i kopalń rządowych 
w okręgu Ruhry nie może być dysku­
towaną.

Pclatari o is ia iiw  DBiufiln.
BAR LE DUC 22. (PAT). Hava9. 

Mówiąc o żądaniu Niemleo udzielenia 
im moratorjum i o stauowisku, zajętym 
przez Anglję, Poincaró przypomuiał, żo 
1 dwio tylko żądanie niomieckie zostało 
eforinuowane, rząd angielski nie zasię­
gając w tej kwestji zdania Francji, o- 
ś .iadczył publicznie, że według niego 
iądan iu  tomu należy zadośćuczynić.

Równocześnie w nocio, skądinąd 
pełnej uprzejmości angielski rząd p rzy ­
pomniał nam, żo Francja jes t  dłużniczicą 
Anglji, a zwrot tego długu zależny jes t

w znaernej mierze od postanowieni».
Jakie poweźmie Ameryka, wierzyciolka 
Anglji w stosunku do swego dłużnika.

Byliśmy bardzo zdziwioni, mówił 
dalej Poincaró, wystosowaniem do nas 
tego rodzaju pretensji o spłatę należy­
to ścl, a skierowanęj do nas właśnie w 
chwili, kiedy Niemcy oświadozyły, że 
nie zapłacą należnych nam sum i kiedy 
Anglja poparła żądanie Niemiec. Zbieg 
tych faktów był oonajmniej godny po* 
żałowania.

Ptasa t l t i l t t k a  o m i t .
EILWKSE 22. (PAT). Radjo. — 

Mowa Poinoaró’go w Bar le Duc uw a­
żana je s t  przez prasę niemiecką po 
ozęśoi jako. wypowiedzenie walki Lloyd 
Georgowi, po części zaś jako zaatako­
wanie Niemiec. Prasa  prawicowa do ­
maga się od rządu zajęcia energicznego 
stanowiska wobec gróźb ze strony 
Francji i „niemożności* pogodzenia się 
z trak ta tem  wersalskim.

„Taegliche Ruudschau* sądzi, że 
Poincaró zdajo się chcieć w razie n ie ­
p o ż ą d a n e g o  rezulta tu  konferencji berl iń ­
skiej na wszelki wypadek, ewentualnie 
m i m o  zupełnego zerwania z Anglją, 
uzyskać całkowitą swobodę działania 
p r z e c i w  N i e m c o m .

„ A U g e m e i n e  Z e i t u n g *  n ie  w i d z i  
w i d o k ó w  d la  p o k o j u  i p o r o z u m i e n i a ,  o 
i l  a t a k i e  i r o k  w n n ia  w B e r l i n io  m i a ł y ­
b y  b y ć  p r o w a d z o n e  w  t y m  s a m y m  d u ­
c h u ,  jak  to  d o t y c h c z a s  c z y n i o n e  b y ł o  
z e  s t r o n y  F i  moj i.

Opja „Diiij Sali".
LONDYN, 22 (AW) „Daily Mail“ 

pisze: Niemcy z łatwością znajdują pie­
niądze, o ile chcą płacić. Według oświad­
czenia pruskiego socjalisty Hcninga, rząd 
niemiecki zgodził się wypłacić b. cesa­
rzowi Wilhelmowi sumę 6 miljonów fun­
tów sąterlingów, jako  odszkodowanie za 
dobza cesarskie w Niemczech. W czasie, 
gdy rząd' niemiecki składa deklaracje o 
niemożliwości płaoenia rat reparacyj- 
nych, Prusy mogą znaleźć miljony dla 
człowieka, który wywołał wojnę.

W y t y c z n e  p o l i t y k i  f r a n c u s k i e j .
( . i e l h a  i r c a a  P o i n c a r e g a  w  E a ? — l e — D u c ) .

BA RLE DUO 22 (PAT) Havas. 0 -  
twierając sesję Rady generalnej depar­
tamentu Meuse, Poincare omawiał sy­
tuację zagraniczną i powiedział między 
in.: „Narody, które walczyły ramię przy 
ramieniu, zachowały wspólne braterstwo 
broni, lecz zatraciły zmysł solidarności 
politycznej. W ojna rozwinęła uczucia 
szowinistyczne i imperjalistyczne z j e d ­
nej strony, a komunizm i bolszewi/.m z 
drugiej. Dzięki swej konstytucji, Fran­
cja została mniej narażona na wszelkie 
tego rodzaju objawy krańcowe.

ftlie  ż y w i  e n  ;  p r a g n i e n i a  oV.- 
e p a n s j i  t e r y t o r j a l n e j ,  o b c a  

j o s t  j e j  i d e a  h e g e m o n j i .
Francja domaga się jedynie wykonania 
traktatów oraz naprawienia poczynio­
nych je j  strat. Przyjaciele Francji naj­
częściej w obawie przed epidemją ko­
munizmu uciekali się do Jałowych ro­
kowań z sowietami.

Jest  lo objaw zupełnie naturalny. 
Nie jesteśm y ani zdziwieni, ani oburze­
ni tem. że po zawieszeniu broni ucze- 
v-n;c,y wielkiej wojny dali się do pew- 
V*k< egoiz­
mu. i^ iu i i  togo nawet

punkt honoru, inni zaś zaczęli się pod­
dawać dyskretnie ich suggestji. Fran­
cja nio pojmuje, dlaczego od 3-ch la t  
porozumienie między państwami soju- 
szniczcmi osiągane było tak często ko­
sztem Francji. Przyczem Francji czynio­
no nawet zarzuty z tego powodu, że u- 
prawia politykę wyłącznie francuską. 
Musiano przecież przyznać, że Francja 
poniosła w wojnie najcięższe stra ty , po­
nieważ 10 jej departamentów było wi­
downią wojny, było polem, na którem 
staczały bitwy inne narody. Mimo to

F r a n o j a  m u s i a ł a  z a w s z e  u «  
s t ę p o w a ć  p r z e d  z d a n i e m  

w . ę l t s  z o s c r ,
która była najmniej zainteresowana w 
uregulowaniu sprawy odszkodowań.

Przechodząc, do omawiania sprawy 
długów wojennych, Poincare zaznaczył, 
że nie może być mowy o jakim kolwiek 
porównywaniu długów wojennych Nie­
miec z długami międzysojuszniczemu

Naprawienie przez Niemcy wyrzą­
dzonych szkód, winno poprzedzić ure­
gulowanie ws/.elkich innych kwestji. 
W ugi międzysojusznicze zaciągano były 
w interesie wspólnym. Gdyby Anglja

domagała się natychmiastowego zwrotu 
długu, zaciągniętego przoz Francję, zrze­
kając się narazie odszkododowań nie­
mieckich, zmusiłoby to nas zwróoić się 
z odpowiedniem żądaniem do naszych 
dłużników włoskich, rumuńskich i serb­
skich.

Nie pragnęliśmy, aby sprawa przy­
jęła taki obrót.

P r a g n i e m y  p r z e d e  w s z y s t -  
k i e m ,  a b y  N i e m c y  u r e g u l o ­

w a l i  s w e  d ł u g i .
Zanim to się nie stanie, zanim * 

Niemcy obowiązku swego nie spełnią, 
nie możemy spłacić długu angielskiego, 
nio chcąc wprowadzać w kłopot naszych 
sojuszników. Byłoby rzeczą wskazaną, 
aby kwestja długów międzysojuszniczych 
była w najbliższym czasie uregulowana 
na nowej konferencji. Warunkiem zaś 
zwołania tej konferencji jest, aby za­
niechano mieszania sprawy długów n ie ­
mieckich z długami państw, które w 
czasie wojny wspólne ponosiły ofiaiy. 
Nota Balfoura uniemożliwiła omówienie 
sprawy długów międzysojuszniczych na 
konferencji londyńskiej. N iereagowanli 
rządu niemieckiego na żądanie zastoso­
wania reform finansowych nie pozwoliło 
na rozpatrzenie sprawy zaciągnięcia przez 
Niemcy pożyczki międzynarodowej. Nie 
pozostało nic innego, jak
o d r c s ó w ’ć  u d z i e l e n i a  R i e m -  

c  m  m o r a t o r j u m
nie zabezpieczonego w Bposób należyty. 
Takie było stanowisko Francji, do klói 
rego Anglja się nie przyłączyła. Cokol­
wiek mogłoby się w przyszłości wyda­
rzyć od stanowiska tęgo  nic odstąpimy. 
Zresztą co się tyczy gwarancyj, to gdy*1 
by nawet doprowadzeni zostaliśmy do 
tego, aby działać na własną rękę, to 
nawet po pozyskaniu tych gwarancyj 
nio korzystalibyśmy z nich sami jedni, 
lecz utrzymywalibyśmy je  wyłącznie w 
interesie wszystkich sprzymierzonych, a 
to aż do chwili wywiązania się Niemiec 
z przyjętych zobowiązań.

Pragniemy powrócić do codziennej 
naszej pokojowej pracy, a nawet i do­
pomóc iunym narodom.
P r a g n i e m y  u i r z ; m r . ć  s o j u i r

z e  w s z y s t i i ^  : s p r z y m i e ­
r z ę  i ' O ,

pragniemy nawet z naszym wczorajszym 
nieprzyjacielem nawiązać stosunki po­
kojowe, oparte na zasadach uprzejmości. 
Żądamy jedynie, aby szkody ruszę zo­
stały naprawione i twierdzimy, ż»i będą 
one naprawione.

B ilaif.:
LEAFłcLU, 2-J. u JA i ;  *• s iłedio. 

P o  za;ęciu b au d o u  i Donir.auwiy w 
hrabstw ie Corc.;, wojska rządowa t ą  
panami sytuacji we wszystkich głównych 
m iastach  od CorC t do Dertegal. G:óv/ne 
operac je  wolenne są w rzeczywistości 
zakończone. W mówienie komunikacji 
pomiędzy częściami państw a może być 
uskuteczniona bez przeszkód. Wojska 
powstańcze cofnęły elę w góry i prze­
szły do system u walki podjazdowej. Nie 
m o ie  to  jednak wpłynąć poważnie na 
zmianę sytuacji. Wojska rządow e wpa­
dły dzisiaj 4 rasy w zasadzkę, przycz.m  
w trzech wypad ach  poniesły straty , w 
czwartym zaś u i a lo  się im wycofać, 
poczem przeszły do zaciętego ataku, 
zmuszając wojska powstańcza do od­
wrotu.

Sozmtłiy w SatwitatlL

KATOWICE, 22 (AW) Do. 21 i 22 
b.m. miały miejsce rozruchy na tle ży- 
wnośeio .vcm. Aczkolwiek rada woje­
wódzka zakazała w swoim czasie wy­
wozu towurów do Polski, mimo to różni 
spekulanci, przeważnie żydzi, wywozili 
masowo wszelkie towary, wskutek czego 
na G. Śląsku zabrakło wiele towarów z 
dziedziny aprowizacji i in. Ludność obu­
rzona tem zabrała się do odbierania to-4 
warów, przyczem poturbowała wielu pa­
skarzy i żydów. Policja nie była przy- 
gotowaua na takie zajścia i nie była w 
stanie zapobiedz ekscesom. Dopiero w 
ciąga nocy i z rana nadciągnęły oddzia­
ły policji konnej, któru czuwała nad po­
rządkiem. Nastrój jednak  jes t  burzliwy.

Pitol ¡isffilslla Paliwa Se
(Od własnego kore*p.y

WARSZAWA 22. Dowiaduję Bjfc 
że wyjazd p. Naczelnika Państwa o® 
Bukaresztu, który piarwotnle był pl*B0‘ 
wany na połowę ozerwca, lecz z P°Jii 
du przesilenia rządowego musiał bj® 
odłożony, został wyznaczony na 6 wri*' 
śnla.

N a c z e l n i k  P a ń s t w a  n a  G, 
Ś l ą s k u .

KATOWICE 22. (PAT). Woj«' 
wództwo Śląskie komunikuje: W  soD°’ 
tę dn. 26 bm. przybyw a na Śląsk Na' 
czelnik Państwa. W  ciągu soboty 
niedzieli zatrzym a się Naczelnik 
stwa w Katowicach i okolicy, akąd * 
poniedziałek w [drodze powrotnoj 
się przez Rybnik do Pszczyny, a sta®' 
tąd do Dziedzic. Przyjazd Naczelni»® 
do Dziedzic nastąpi w niedzielę. 
życzonie Naczelnika Państw a z powo<*“ 
uroczystości, związanych z jego pr^  
Jazdem, praca normalna nie ma u*8 
przerwie.

Pizjlgtia o premiera f i s r t a .
WARSZAWA, 22 (AW) Pr«í»J«*¡ 

R ady m in istró w  p rz y ją ł d z iś  minian* 
s p ra w  z a g ra n icz n y ch  p. N aru to w icza. * 
n a stę p n ie  b y łeg o  m in is tra  sp ra w  'za^r* 
n icz n y ch  p. S k irm u n ta . O b ie  jsudjcjC)* 
są  w  zw iąz ku  z za p o w ia d a n y m i od dlu*' 
szego cz a su  zm ia n am i n a placó w ka00 
d y p lo m a ty cz n y ch . '

P re m  e r N o w a k  p rz y ją ł n ad to  f1®’ 
l ib a c je  k o le ja rz y , o sa d n ik ó w  woj*'tC' 
w ych  z W ie lk o p o ls k i i  P o m o rza, ot* 
d e le g a cję  lu d n o ś ci u k ra iń sk ie j ze Lw o*  
z dr. Z a ją c e m  na czele.

I M  B tó iw S i i  n a t o t o y á
WARSZAWA, 22 (AW) NowoPc; 

wsiały blok wyborczy mniejszości riaf0' 
dowyert, złożony z Białorusinów, U<5|,# 
irtców, Ros an, Niemców i Żydów, uWfl |  
rzyl wspólny kom itet wyborczy, 
ktorego każda z wymienionych narody 
wości deleguje po 3 przedstawić!^' 
Jak  donosi »Rzecxnotpolita*, blok 
rantuje Żydom 1.8 wszystkich mundftttfj“ J  
zdobytych przez mniejszości n a r o i ^  | 
przy wyborach do Sejmu i Senatu.

Z giełdy warszawskiej*
Notowano: Dolary

Franki franc.
Fun. sterling!  ̂ i
Markt niem.
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K r o n ik a  p o lity c z n a .
feluszue obawy.

Sosnowiecki organ bkulszCzyk^' 
„Iskra*, piszs m. in. w aitykuie wstęp' 
nym (nr. 185):

„W naszyta okręgu, jeśli cbod*1. j 
głosy polskie, poważnymi stfonnictwa®1 
u^mpzwaniami pcliłycznemi są: Nar0** 
wc Ziednoczenie Ludowe, PPS. i

Te tylko mają szanse -przeprowadzą 
nia kandydatów, gdyż one jedne pode* . 
całego okresu czteroletniego w pracy 5* ’ 
nie ustawały, one będą prowadzić ka&f. 
nję wyborczą i one jedne podzielą [I,J'  
dzy siebie wyborców i posłów". ,g

Czyniąc należyte zastrzeżenia co.® 
kolejności szans wyborczych wymfej** 
nych przez „Iskrę“ ugrupowań, nP»e.^ 
stwierdzić, że z całego artykułu Pr2C 
źle maskowany slrach sosnowi«ckiej gW ,  
ki enzetelów przed stronnictwami t  
tniczemi. Wybory dswiodą, i e  strachi 1 
m iał swe uzasadnienie. ( v'

0 autonomję Nadrecji*
K orespondent „K öln isch e V o lk s ^ 1. 

tu n g “ zw rócił aię do kanclerza  
n ie m ie ck ie j z zapytaniem, czy ruch f 
n cm is ty c z n y  w pro w in cji Nadreńsk»e> f i  
Je powody do zaniepokojenia. stji
odpow iedział, że po g ło ski w tej . 
są tak bezsensowne, it  nie mogą **** stj* 
wać na urzędowe sprosłow aaie. K *  
autonom ii pro w in cji N adreńskiej, 
czo jest w yłączona «obecnego kofflP* j gj 
zagadnień politycznych. Zresstą, 
kanclerz, kwestja U  n ie  istn ieje  ^  
chyba tylko *  głowach kilko  0>óy  ■ i i i  
m ających znaczenia, albo w w yobra*  
poinform owanych cudaoziem ców.
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. Z  c h w i l ą ,  g d y  n a  o s ta tn ie m  po­
w o ż e n iu  n i e u d a n e j  k o n f e r e n c j i  l o n -  
y ó sk ie j  p .  L l o y d  G e o r g e  w y p o w i e -  
ział c h a r a k t e r y s t y c z n e  s ło w a :  w e  

jtast a g r e e  to  d i s a g r e e  (m u s im y  
w i e r d z l ć  n i e z g o d n o ś ć  p o g l ą d ó w )  
^ a n l e  z n a l e z i e n i a  w y j ś c i a  z  w y  -  
M orzonej s y t u a c j i  i  t r u d n o ś ć  p r a k -  
i c a n e g o  r o z w i k ł a n i a  g o r d y j s k i e g o  
S zła  o d s z k o d o w a ń  —  s p a d ł y  n a  

arki m i ę d z y s o j u s z n i c z e j  kom ią jl  od- 
Bi«odowaii.

S t w i e r d z o n a  u r z ę d o w o  „ n i e ­
c n o ś ć  p o g l ą d ó w “ w  k w e s t j i  m o -  

w r j u m  i  ż ą d a n y c h  p r z e z  F r a n c j ę  
p a l n y c h  g w a r a n c y j  o d  N i e m i e c  n i e  
|est  o c z y w i ś c i e  r ó w n o z n a c z n a ,  c z e -  
| o  n i e w ą t p l i w i e  p r a g n ę ł y b y  N i e m ­
cy. z  r o z b i c i e m  w o j e n n e g o  s o j u s z u  

z a n n u l o w a n i e m  t r a k t a t u  w o r s a l -  
!c g o ,  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  j e g o  p o -  

s ł o w i e ń  e k o n o m i c z n y o h .  N a j l e p -  
¡y m  t e g o  d o w o d e m ,  ż e  n a  z e r w a -  

li °  n a r a d  l o n d y ń s k i c h ,  g i e ł d a  b e r -  
 ̂ ' sk a  r e a g o w a ł a  n i e  z w y ż k ą ,  l e c z  
' p r z e c i w n i e  —  g w a ł t o w n ą  z n i ż k ą  

si»  n i e m i e c k i e j .  I  s t ą d  w y s n u w a  
'i ^ n i o s e k ,  ż e  r e z u l t a t  t y c h  n a -  

. t- j .  z a b e z p i e c z e n i e  s o b i e  p r z e z  
^ o i n c a r ó g o  w o l n e j  r ę k i  w  w y b o -  

8ą n k o y j ,  n i e  j o s t  o c z y w i ś c i e  d l a  
. “n i t e c  z d a r z e n i o m  p o i n y ś l n e m ,  

° ć b y  t y m  n i e p o r o z u m i e n i o m  k o -  
u,jcy j t t y m  t o w a r z y s z y ł a  j a k  n a j -  
P ’¿ « s z a  o z u l o ś ć  i  d b a ł o ś ć  o  l o s  
j o s z y  z e  8 t r o n y  p .  L .  G e o r g e ‘a  i  
J6k'° p r a s y .
. C o  z a ś  u a j c h a r a k t e r y s t y o z n l e j s z e ,  
j 9 ° ° h a  f i n a ł u  l o n d y ń s k i e g o  w y w o ­
d y  w  B e r l i n i e  —  w b r e w  p r z e w i ­
d y w a n i o m  —  n a s t r ó j  w  s t o s u n k u  d o  
j !ł<lań f r a n c u s k i c h  w y s o c e  u s t ę p l i w y  

R P o j e d n a w c z y . *  Z w ł a s z c z a  p i s m a  
t i n n e a a  ( a  p o s i a d a  i c h  k i l k a d z i e s i ą t  

s w y m  r ę k u  t o n  n i e k o r o w a n y  k r ó l  

'5P u b l i k a ń s k i c h  N i e m i e o )  u d e r z y ł y  
t o n  b a r d z o  p o k o r n y ,  w y s t ę p u j ą c  

, °  F r a n c j i  z  p r o p o z y o j a m i  b e z p o -  
^ a n i e g o  p o r o z u m i e n i a  i u g o d y .  Z  
J!ug i e j  s t r o n y  k r ą ż ą  p o g ł o s k i ,  ż e  
t !6m c y  z a  u d z i e l o n o  i m  d o  k o ń c a  

 ̂ »>. m o r a t o r j u m  g o t o w i  s ą  u d z i e l i ć  
, ^ d z o  r e a l n y c h  z a s t a w ó w ,  c h o c i a ż -  
/  n a w e t  w  p o s t a c i  z ł o t e g o  j e d n o -  

11 j a r d o w e g o  z a s o b u  B a n k u  R z e -

: P r a s a  f r a n c u s k a ,  n ie  p r z y j m u -
Jiic z e  z b y t n i m  e n t u z j a z m e m  o f e r t

n ie m ie c k ic h ,  o k a z u je  j e d n a k  s p o rą
g o to w o ś ć  r o z p a t r z e n ia  ich ,  z a  czem  
pó jść  by  m og ło  e w e n tu a ln e  p o ro z u ­
m ie n ie  s ię  m ię d z y  r z ą d a m i  f r a n c u ­
sk im  i  n ie m ie c k im  oo do w y p ł a t  
n a jb l iż sz y c h .  T a  g o to w o ś ć  o p in j i  
f r a n c u s k ie j  do z l i k w id o w a n ia  w i e c z ­
n y c h  t a r ć  n a  t le  r e p a r a c y j  w o j e n ­
n y c h  i u ło ż e n ia  s ię  z d łu żn ik ie m  
n ie m ie c k im  n a  z a s a d a c h  i s to tn ie  
m o ż l iw y c h ,  n ie  p o w in n a  d z iw ić  n i­
kogo . B a jk i  o r z e k o m y m  m i l i t a r y i -  
m ie  i  im p e r ja l iź m ie  f r a n c u s k im  w  
s to p u n k u  do N ie m ie c  s ą  w i e r u t n e m  
k ła m s tw e m .  F r a n c j a  n ie  d ą ły ,  bo 
n ic  je j  do te g o  n ie  zm usza ,  a n i  do 
j a k i c h ś  n a b y tk ó w  t e r y t o r j a l n y c h ,  
a n i  też  n ie  z a le ż y  j e j  n a  u p o k a r z a ­
n iu  n a ro d u  n ie m ie c k ie g o .  A le  F r a n ­
c ja  c h c e  i  m u s i  ż ą d a ć  p r z y p a d a ją ­
c y c h  j e j  52 p roc .  o gó lne j  s u m y  od­
s z k o d o w a ń  w o je n n y c h ,  bo bez  te j  
r e k o m p e n s a ty  z a  n i e s ły c h a n e  szk o ­
dy i z n isz c z e n ie  n ie  z d o ła  n i g d y  
w y le c z y ć  s w e g o  b u d ż e tu ,  w y k a z u j ą ­
ce g o  ju ż  dziś  9 0 - m i l j a r d o w ą  s z cz e rb ę  
w  p o s ta c i  w y d a t k ó w  n a  o d b u d o w ę ,

Z r e s z tą  k r ą ż ą o e  w  s f e r a c h  poli­
ty c z n y c h  w ie ś c i  o m o ż l iw o śc i  bez­
p o ś r e d n ic h  n a  t e m a t  o d sz k o d o w a ń  
r o k o w a n ia c h  pom iędzy  P a r y ż e m  i 
B e r l in e m ,  n ie  s ą  czem ś  n o w e m  i 
n a d z w y c z a jn e m .  W s z a k  j u ż  u m o w a  
w ie B b a d e ń sk a  ( L o u c h e u r — R a th e n a u )  
z dn, 7-X  1921 r., n a  m ocy  k tó re j  
N ie m c y  m o g ą  s p ła c ić  F r a n c j i  n a le ż n e  
j e j  o d s z k o d o w a n ia  c z ę ś c io w o  t o w a ­
r a m i  n ie  g o tó w k ą ,— b y ła  p i e r w s z y m  
k ro k ie m  n a  te j  d rodze , po k tó re j  
F r a n c j a — z d a je  a ię — z a e z n io  k roozyó  
o b e c n ie ,  po n i e s n a s k a c h  lo n d y ń sk ic h ,  
w  sposób  p e w n y  i s t a n o w c z y  do 
ce lu .

P od  ty m  k ą te m  w id z e n ia  n a leży  
r o z p a t r y w a ć  o b e c n a s t a d j u m  p rob lem u  
o d sz k o d o w a ń ,  n ie  d a ją o  p o s łu c h u  
g ło so m  a n g ie ls k im ,  k tó re  ju ż  d o p a ­
t r u j ą  s ię  w  p o l i ty c e  f r a n c u s k ie j  z a ­
m ia r ó w  s tw o r z e n ia  „b loku  k o n ty n e n ­
t a l n e g o “ w e s p ó ł  z N ie m c a m i.  Z dro ­
w y  ro z s ą d e k  k aże  w ie rz y ć ,  że  g d y b y  
k ie d y k o lw ie k  te n d e n c je  p o d o b n e  u -  
j a w n l ł y  s ię  w  p o l i ty c e  k i e r u j ą c y c h  
F r a n c j ą  m ężów  s ta n u ,  s z u k a l ib y  oni 
d la  s w y c h  k o n c e p c y j  o p a r c i a  w  in ­
n y c h  o k o l ic a ch ,  n ig d y  z a ś  n a d  
S z p r e w ą .  B .  D .

A k c j a  m o n a r c h i s t ó w  r o s y j s k i c h .

j . Z i n i c j a t y w y  b. w. ks. Cyryla W ł o -
• '» n icr zo w icza ,  k t ó r y  p r o k l a m o w a ł  ¡?it; 

¡ . U n i k i e m  tr o n u  c e s a r s k i e g o  w  R o s j i ,  
0& arch iśc i  r o s y j s c y  w z n o w i l i  swą a k c j ę ,  

jj J a k  d o n o s z ą  „R a i"  i „ S w o b o d a “ , 
ar&da s p e c j a l n a  p r z y  r a d z ie  m o n a r o h i -  

( | , '<Zncj w  B e r l i n i e  z w r ó c i ł a  się w t y c h  
d o  g e n .  W  r a n g i  a  z  n a s t ę p u j ą c y m

1)lM* rń: „ O c z y  w s z y s t k i c h  R o s ja n  p u m i -  
L ° " c l i  z  n a d z i e j ą  z w r a c a j ą  e i ę  k u  w i e l -

m u  k s i ę c i u
cją  z w r a c a j ą  s i ę  
M ik o ł a j o w i  M i k o ł a j e w i -  

, , k t ó r e g o  im i ę  j e s t  z n a n e  i p o p u -  
rije w  k a ż d e j  w s i  r o s y j s k i e j .  On j e -  

j n p r z e z  z w y k ł y  r o z k a z  z ro b i  d la  ą j e -  
ogj * n ! a w s z y s t k i c h  to ,  c z e g o  n i e  m o ż n a  

p r z e z  ż a d n e  r o k o w a n i a  i u m o -  
% '  n a d s z e d ł  c z a s ,  a b y
(jJ£?*ln y  W ó d z  N a c z e l n y  w z i ą ł  n a  s i e b i e  
i ^ o d z t w o  m y ś l ą c e j  p a ń s t w o w o  R o s j i ,  
tii ?  ? o r ^ c ą  p r o ś b ą  z w r a c a j ą  s i ę  o b e -  
l u /  d o s t o j n e g o  W o d z a  N a c z e l n e g o  
f(j z »e r o s y j s c y  r ó ż n y c h  o d c i e n i  m y ś l i 4 
V j ii°?z®ni n a  e m i g r a c j i .  N a d z i e j a  n a  
^  « » k ie g o  K s i ę c i a  ż y j e  i  w  R o - jL  W s z y -  
Hjf . ^ i e r zy«ny, ż e  t y l k o  o n  j e d e n  » t a n ą ć  
,i-j c z o l e  r u c h u  n a r o d o w e g o  r o ą y j -  

w  p r o ś b a c h ,  z  k t ó r e m i  c w r a o a -  
4* Iauav<M  ̂ yiAtVAWi

m ie jsce  n a le ży  aię panu —  w odzow i 
a r m j i  r o s y j s k i e j  —  j e s t  t o  s ł o w o  c a łe j  
a r m j i  r o s y j s k ie j ,  b o h a t e r s k o  p r zy  p a n u  
z g r o m a d z o n e j .  J e ż e li pan pow ie W . 
K s i ę c i u ,  że pó jdzie pan ta  n im  w szędzie, 
do kąd on za p row ad zi w  im ię  »b aw ien ia  
R o sj i ,  to w  d u s a y  j e g o  z n ik n ą  w ą t p li­
w o ś c i ,  u m ilk n ie  m ęczące p ytan ie, onj 
c h c ą  g o  m i e ć  w o d z e m ? “

P o  p rzo sian iu  t o g o  Ustn do gen. 
W ran g la, z g ło s ili  s ię  p rzed sta w i oiełe  
o rg a u iz a cy j p ra w ico w y ch  i zaproponow ali, 
a b y  1) w z ią ł udział* w  nabożeństw ie, po­
d a ją c  w  im ie n iu  dow ództw a naczelnego  
lu b  s z t a b u  o dpow iednie o gło szenia, 8) 
z w r ó c i ł  s i ę  z  o d p o w i e d n i ą  p r o ś b ą  do 
W i e l k i e g o  K s ię c i a .

G e n .  W ra n g ie l po czątko w o  odm ów ił, 
u w a żając, żc bez sg o d y  w ie lk ie g o  k się ­
cia, m e m ożna go w c ią g a ć  do walki. 
W s k a z a ł też, ie  n ie  m a p e w n o ści, t i  wy­
stąp ien ie  M ik o ła ja  Mi ko ła je  w ic ia  będzie  
poparte przez m ocarstw a. Je d n o cze śn ie
Sen. W ra n g e l z w ró c ił e«ę po in s tru k c je  

o w ie lk ie g o  k s ię c ia .
Podobno obecnie gen. Wrangel 

zmienił zdanie i uuaiecaa imagaity w* 
befii&riciołl p o jo ić ,

K i m  j e s t  p a n  K o r f a n t y ?

Katowicki ,Polak* podaje garść
i n t e r e s u j ą c y c h  szczegółów z działalności 
p. K o r f a n t e g o .  O t > ooe:

Pan Wojciech Korfanty ma wielkie 
wyobrażenie o sobie, o swoim rozumie 
i t. d. Lubi uchodzić za człowieka 
wielkiego i chwalić slq bardzo zasługa­
mi cudzemi, bo zasługi setek i tysięcy 
działaczy na Górnym Śląsku przypisuje 
wyłącznie sobie. Jako taki wydaje o -  
dezwy i ocenia w nich innych ludzi, 
jako 1) nieuków i krzykaczy; chce za­
prowadzić, 2) wzorowe województwo, 3) 
praworządność w państwie, 4) zgodną 
pracę wszystkich, i wzywa nareszcie 
tych, którzy się godzą na jogo program, 
by wstąpili do jego ?zeregów.

Papier cierpliwy przyjmuje wszyst­
ko na siebie i nie opiera się nawet 
blagieretwu p. Korfantego. Inaczej p. 
Korfanty działa a inaczej pisze. Przy­
patrzmy się bliżej tej pracy p. Korfan­
tego. Będę ją oceniał według kolejności 
jogo postulatów.

Wielkim nioukiem okazał síq pan 
Korfanty, gdy doprowadził do ruiny 
„Górnoślązaka* a następnie „Polaka*. 
Gdy kupił lasy Sylwańskie, wdając siq 
ze żydami, zaprzepaścił Je, przyprowa­
d z a j ą c  kilku gospodarzy górnośląskich 
do stra t  wynoszących kilkase t tysięoy 
marek. (Na dzisiejszą walutę tiO miljo­
nów marek), pan Korfanty obliczył 
bwóJ osobisty zysk z Syiwany na 80 
tys. mk. i dostał figę, bo żydzi byli 
mądrzejsi, a za jogo mądrośó płacił 
gospodarz.

2) Wzorowe województwo chce 
nam zaprowadzić p. Korfanty. Kto nio 
umiał rządzić małem wydawnictwem, 
jak „Polak“ i „Kurjer Śląski*, kto nie 
umiał kilkaset ha. lasu dobrze zagospo- 
darować, kto nie umiał utrzymać 
,W at‘a‘, ton też napewno województwa 
wywzorowaó nie może. Kto nie umie 
na małem gospodarzyć, trudno powie­
rzyć mu większe gospodarstwa. A wzo* 
rowość dyktatorska w czasie powstania 
wcale nie wyglądała dodatnio.

3) Praworządności w państwie do­
maga aię pan Korianty. Tu pan K o r ­
fanty jest kozłem w ogrodzie. Bo nikt 
jeszcze więoej toj praworządności w 
Polsce nie poderwał i podrywa, jak 
właśnio on sam. Przykłady: Na Sejmiku 
dzielnicowym w Poznaniu dnia 3 gru­
dnia lalo roku wysyłano na wszystkie 
strony depesze gratulacyjne do Paryża, 
Rzymu, Londynu, Brukseli, Belgradu, 
Pragi i t d . ,  ale nie uważano za po­
trzebne wysłać depeszy do Warszawy, 
gdzie rezydował i  woli ludu Piłsudski. 
Gdy w Komisji politycznej atakowano 
p. Kurlantego o to, on pierwszy takie 
straszne rzeczy wymyślał na Naczelnika 
Państwa i ówczesny rząd polski, że 
trzeba się byłe za głowę chwytać, ozy 
p. Korfanty Jest Polakiem. To było 
pierwsae świadectwo praworządności 
państwowej.

A ile razy w Louinicu w o8tatnioh 
tygodniach słyszeć było można p. Kor­
fantego jak nazywał Naczelnika Państwa 
durniem i t d .  To też jest praworząd­
ność p. Korfantego.

Praworządnością jest i to, te pan 
Korfanty nie bacząc na połażenie Pol­
ski chciał premjeritwem d o p r o w a d z i ć  
do przesilenia państwowego i wskoczyć 
na urząd prezydenta państwa, coby 
ohyba ambicji jego wystarczyło.

Praworządnością jest i to, b y  ko­
rzystając z znaozenia, jakie ma, w s t ę ­
p o w a ł  do f i s k a l n e j  s p ó ł k i  i ta m  j a k o  
p r e z e s  r a d y  n a d z o r c z e j  p o b ie r a ł  sute 
wjnagrodzenie we f r a n k a c h .

4) Korfanty iohco zgodnej pracy 
wszystkich. Śmiech pusty bierze każ­
dego, kto to oayta. 0  tej jego zgodnej 
praey kilka słów.

Z g o d n i  praey ujawniła się w 
„Górnoślązaku“, gdzie p. redaktor-poseł 
Korfanty nikomu podlegać nie ohciał, 
a nareezoie harapem wywalczył sobie 
uznanie. Dzięki jego dąlności do zgody 
— r o b i ł  pierwszy związek zawodowy 
polski „Wzajemną pomoc“.

W czasie wojny p. KorLinty będąc 
w  wieku wojskowym już Niemcom nie 
był straszny, bo go nawet do wojska 
nie powołano dzioki interwen c i pana 
Bnbecgera.

P nyoto& ri M k « t u  (M i H

nifeśoie państw  centralnych o niepodle­
głości Polski robotnicy na zachodzie 
Niemiec stworzyli stronnictwo polity­
czne N. S. R., dzisiejszy N. P. R., pan 
Korfanty był pierwszy, który na wiecu 
publicznym dnia 9 kwietaia 1918 roku 
uderzył w robotnika, odmawiając mu

Sraw a organizowania Bię politycznie, 
ie dosyć  na t e m .  On s a m  i j e g o  przy­
jaciele p o l i t y c z n i  r o z p ę t a l i  taką walk% 

w pranie poznańskiej przeciw N. S. IŁ, 
nazywając ich czerwoną gwardją i t. d., 
że władUa wojskowa w skutek ciągłych 
denuncjacyj Korfantych, zabrała c a ł ą  
m arę  agitatorów N. S. R. do wojska.

Nadeszła rewolucjn i Sejmik dziel­
nicowy w Pozua au. Przez t r z y  dni 
wieoowania p. Korfanty i jego przyja­
ciele krzyczeli o Polsce ludowej i ro­
botniczej, a gdy  przyszło do obioru pre- 
zydjum Naozelnej Rady to jedynogo 
kandydata  robotniczego utrącili, a gdy 
robotnik m ą d r z e j s z y  już  przy obiorze 
komlsarjatu obstawał przy wyborza 
choćby tylko jednego przedstawiciela 
robotniczego, to p. Korfanty krzyozał, 
że to boiszewizm.

Przyszło powstanie ludu polskiego 
w Poznaniu. Powstańcy posuwali się 
coraz dalej ku kresom, a  ruch powstań­
czy zaczął się przenosić na Pomorze i 
Górny Siąsk. P. Korfanty i ks. Adam­
ski, ufni w pomoc bezkrwawą koalicji, 
wstrzymali powstanie, bo rzekomo szko­
da krwi. Godzinami tłumaczyli Nacz. 
Radzie Lud. na posiedzeniu 3 stycznia 
1919 roku, że nie wolni dalej powstania 
rozszerzać. Im było dobrze, bo byli w 
Poznaniu bezpieczni, reszta ludu skaza­
na była na dobroć koalicji.

Na posiedzeniu dnia 8 stycznia 
1910 roku wybierano też Radę Narodo­
wą, która do czasu zwołania S e j m u  
m i a ła  k o n t r o l o w a ć  r z ą d  polski. I t a m  
w s k u t e k  interwencji członków robotni­
czych, że skład Rady Nar. uie odpowia­
da hasłom ludowym i robotniczym, p. 
Korfanty zakrzyczał interpelanta, że 
je s t  bolszewikiem.

W S e j m i e  polskim zaraz z począt­
ku staoął na c z e l o  endecji, k tó r a  sabo­
towała pożyczkę państwową, sprzeci­
wiała się poborowi rekru ta  i doprowa­
dziła do tego przez rząd Paderewskiego, 
ż e  G. Siąsk przejść musiał plebiscyt

O g r a n i c z a m  Bię d o  t y c h  k r ó t k i c h  
s p o s t r z e ż e ń  z  ż y c i a  t e g o  d e m a g o g a ,  
k tó r y  lu b i  t y l e  o  s o b i e  p i s a ć ,  i z a  t a k  
w a ż n ą  o s o b ę  s i ę  m a . G d y  t e g o  z a ż ą d a ,  
p o m ó w i m y  j e s z c z e  w ię c e j .

Uczeń Korfantego.

Podwójna miara.
Bratni n a s z  organ p o z n a ń s k i  „ P r a ­

w d a “ p isze :
Z p o w o d u  u s p r a w i e d l i w i o n e g o  w y ­

b u c h  k s t r a j k u  r o b o t n i k ó w  r o ln y c h ,  p ra ­
c o d a w c y  ro ln i ,  —  a b y  z a t r z e ć  ś l a d  s w e ­
g o  n i c z e m  u ie  u z a s a d n i o n e g o  p o s t ę p o ­
w a n i a  —  w y d a l i  o d e z w y  p u b l i c z n e ,  r o z ­
w i e s i w s z y  j e  p o  s ł u p a c h  m i e j s k i c h ,  w  
o k n a c h  lo k a l i  p u b l i c z n y c h  i w  o k n a c h  
w y s t a w n y c h  w  m i e ś c i e .

P o n i e w a ż  o d e z w y  t e  z a w i e r a ł y  z m y ­
ś l o n e  f a ł s z e  jak: ż e  Z j e d n o c z e n i e  Z a w .  
P o l s k i e  p o w o d u j e  d r o / .y z u ę ,  w y c h o w u j e  
b o l s z e w i z m ,  g u b i  P o l s k ę  i t.  d . ,  d l a t e g o  
Zarząd C e n t r a ln y  Z Z P  b y l  z n i e w o l o n y  
wydać p r z e c i w  t y m  o s z c z e r s t w o m  o d e ­
z w ę  w y j a ś n i a j ą c ą ,  a b y  w s k a z a ć ,  ż e  w ła ­
ś n i e  p r a c o d a w c y  r o ln i  w in n i  s o b i e  p r z y ­
p i s a ć  w i n ę  z a  d r o ż y z n ę ,  w y c h o w a n i e  
b o l s z e w i z m u  i ż e  to  o n i  n i e  m a j ą  w z g l ę ­
d u  n a  P o l s k ę .  J e s z c z e  j e d e n  p o w ó d  
skłaniał nas do w y d a n i a  te j  o d e z w y ,  a 
m i a n o w i c i e  t e n ,  ż e  p r a c o d a w c y  ro ln i  
r z u c a j ą c  t a k i e  h a n i e b n e  o s z c z e r s t w a  na  
Z j e d n o c z e n i e  Z a w .  P o l s k i e ,  w y w i e s z a j ą c  
t e  o s z c z e r c z e  o d e z w y  n a  p u b l i c z n y c h  
miejscach — m o g l i  s p o w o d o w a ć  w  p e w ­
nych kołaoh z e m s t ę  p r z e c i w k o  u r z ę d n i ­
kom ZZ P , bo sfcwiordzą ś w i a d k o w i e ,  żo  
grupy łudzi, gromadzące się koło o k ie n ,  
wygrażały się przywódcom ZZP.

Cóż sie d z ie j e ?  P o d c z a s  g d y  te 
paszkwile o s z e z o r o z e j ,  a t a k ż e  p o d b u r z a ­
jące przeciwko organizacji naszej spo­
kojnie do d*iś ieeaoze wiszą w oknack 
wystawnych; podczas gdy na wywiesze­
nie odezw tych napowno pracodawajr 
roku dostali pozwolenie od władzy, —
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•dezw a Zarządu, Centralnego 7,%$, przed­
łożona w starostw;© grodzkium celem 
uzyskania pozwolenia na jej rozWiOMe- 
nie, zóbtału odesłana do prokuratorii, 
która toż 'postanowiła odezw*; tę  skoufi- 
skÓW.ać, ponieważ treść odezwy posiada 
jakby znamiona występku przeciwko § 
130 u. k.

Naturalnie, że oddaliśmy odezwę t,ę 
posłom naszym do przedłożenia jej w 
ministerstwie spraw wewnętrznych i 
sprawiedliwości.

Nadmieniamy, żo pracując od lat 
20, pisaliśmy nawet w czas!o wojny e- 
uropejskiej różne odezwy, w obu pań­
stwach — przedkładając pisma nasze 
podwójnej cenzurce; — nie spotkało nas 
atoli nigdy, aby wolno było pracodaw­
com w podobny sposób obrzucać oszczer­
stwami uchwyconeroi z powietrza, orga­
nizację robotniczą i aby nie wolno było 
na takie oszczerstwa odpowiedzieć.

Je s t  to dwojaka miara, jak ą  mie­
rzy się obywateli- w ojczyźnie naszej, 
którą tak skwapliwie p r z e z  p ó ł  w i e k u  b u ­
dziliśmy do życia.

Gdyby jeszcze ocenzurowano ode­
zwę i ustęy, zawierający rzekomo zna­
miona występku przeciwko § 180 kaza­
no zmienić. Nie uczyniono tego, ale na­
kład cały odezw skonfiskowano i znisz­
czono.

Oto uchwała sądu powiatowego w
Poznaniu: >

14 G. 1653/22.
UCHWAŁA. —• Na wniosek Pro­

kuratury udziela się konfiskatę i zni­
szczenie odezwy Zarządu Centralnego 
Z. Z. P. „dla W yjaśnienia“, ponieważ 
odezwa obejmuje znamiona występku 
przeciwko § 130 u. k.

Noznań, dnia 12 sierpnia 1922.
Sąd Powiatowy. Wydział 14.

(—)* Koehler. i
WYGOTOWANO.

Poznań, dnia 12 sierpnia 1922.
podpis nieczytelny, 

za sekretarza Sądu Powiatowego.
Zareąd Centralny Z. Z. P.

a—u—X)i ■■■
U w agi.

C i e s z c i e  s i ę ,  t o w a r z y s z e ! ! !
W numerze 34 (369) „Łodzianina“ z 

dnia 2'i-go sierpnia b, r. tow. St. Poraj- 
Rapalski, odkrył Amerykę. Bo pisze ni 
mniej ni więcej, że Fr. Dąbrowski, k ie­
rownik Związku Metalowców Z. Z. P., 
bierze czy też wziął łapówóę od fabry ■ 
kantów, i żc sprzedał ezy też zdradził

CONAN DOYLE 4)

a  c e n t k o w a n a
— Minęły dwa lata, a życie moje 

by!o do ostatnich czasów leszcze samo­
tniejsze, niż dawnie1. Przed miesiącem 
wszakże, dawny mój przyjaciel oświadczył 
się o moją rękę. Nazywa się Armitgge, 
i' r.y ArmitJge: jest to młodszy syn pana 
Aruiitage‘a z Crane Water, w pobliżu Rea- 
d;ngu. Ojczym nie opierał się temu pro- 
je.towi i mamy pobrać się na wiosnę. 
Pried dwoma dniami rozpoczęto roboty 
resiauracyjne w zachodniem skrzydle gma­
chu i okazała się potrzeba przebicia ścia­
ny mego pokoju. Musiałam tedy przenieść 
się do pokoju, gdzie moja siostra umarła 
i spać na tem samem łóżku, na którem 
ona s ała. Niechże pan wyobrazi sobie 
mój i rastrach, gdy ubiegłej nocy nie śpię 
i myślę o smutnym łosie siostry, a tu na­
głe wśród ciszy nocnej dobiega mnie za­
ledwie dosłyszane gwizdnięcie, a raczej 
syk, który był sygnałem jej śmierci, Zer- 
waiam się, zapaliłam lampę, lecz nie do- 
ttrieglam nic w pokoju. Byłam jednakże 
taka vt7burzona, że o zaśnięciu mowy być 
a < mogło, ubrałam się tedy i skoro dzień 
Miwital wymknęłam się, wzięłam konie z 
gospody „Pod Koroną*, która znajduje się 
naprzeciwko naszego domu i pojechałam 
do Leatherhead, zkąd przybyłam dziś raiio 
jedynie w celu rozmówienia się z panem 
i zażądania jego rady.

—  D obrze pani uczyniła —  o d p a rł 
mój pi tyjąc e'. — A czy pani pow iedziała  
mi wszystko?

—  T sk  jest, wszystko.
—« M i« Roylott, to nieprawda: pani 

o sicfed ,:a  o;fzyma.
—  Jdktoł co pan ebee p r m  to p o -  

wwikwć?

robylników, donos»' nawet, że sprawa 
rozpatrywana była w fSądzie Okręgowy m,

* że świadkowie zeznawali na niekorzyść. 
Dąbrowskiego i inne brednie. Co za 
ścisłość i bystry umysł tow. Poraj-Ra- 
palskiego! Koń Magistracki by się z te ­
go uśmiał! Ale tow. Poraj-Hapalski wi­
docznie należy do grona oszczerców, 
■koro z oszczerstwa robi fakty.

Na kierownika Zw*. Metalowców Pr. 
Dąbrowskiego wprawdzie jeden  z robo­
tników, niejaki Wolniak, rzucił oszczer­
stwo, że ob. D. wziął łapówkę od fabry­
kantów. 7a ■ o oszczerstwo Fr. Dąbrow­
ski zaskarżył Wolnitika do Sądu i spra­
wę sądził sędzin I-go Okręgu m. Łodzi, 
który — wbrew oczekiwaniom — Wol- 
niaka, pomimo, że się przyznał do winy, 
od kary uwolnił. Tow\ Poraj-Rapalski 
pisze, że sprawa była w Sądzie Okręgo­
wym; dobrze celuje tow. Poraj-Rapalski 
i może być pewny, że strzał jego  trafi 
w próżnię! Ob. Dąbrowski bowiem nie 
zgodził się na wyrok i sprawę skierował 
do Sądu Okręgowego.

Tow. Poraj-Rapalski! Je io liby  Dą­
browski choiał wojować takicmi oszczer­
stwami, to by napewno więcej mógł w 
tym względzie napisać o Rapalskim-Po- 
raju i jego towarzyszach z komisji—o- 
kręgowej związków pepesowskich, gdyż 
nieraz publicznie na wiecach różni tego 
pokroju, oo i Wolniak, rzucają różno o- 
szczerstwa pod adresem Poraja-Rapal- 
skiego i jego towarzyszy, naprzykład: 
że obrabowali Magistrat, że w Magistra­
cie są sami złodzieje i t. d. Ale o tem 
widocznie tow. S t  Poraj-Rapalski za­
pomniał.

W odpowiedzi tow. St. Porajowi — 
Ignacy Obrywaj.

Zamiast odpowiedzi, Holmes, unosząc 
czarną koron ę przy rękawie, odsłonił 
s roczyw aąćą  na kolanach rękę panny 
Stoner; pięć p!nm sinych, znaki pięciu pal­
ców, ukaiało się poniżej dioni.

— O b zed ł  się z panią brutalnie — 
rzekł Holmes.

Panna Stoner oblała* się ciemnym 
rumieńcem i, ukrywając posiniaczoną rękę
— odparia: '

— Jest bardzo gwałtowny i może nie 
zdaje sobie sprawy z własnej siły.

Zapanowało długie milczenie, pod­
czas którego Holmes, z brodą opartą na 
d oniach, wpatrywał się w ogień kominka.

— Bardzo ciemna sprawa — rzekł 
wreszcie, — Jest tam mnóstwo nieznanych 
mi szczegółów, które chciałbym wiedzieć, 
zanm  postanowię co czynić należy. Ale 
nie mamy chwili do stracenia Gdybyśm/ 
dziś jeszcze pojechali do Stoke Moranu, 
ciy możliwe byłoby obejrzenie tych po* 
kojów, bez wiedzy ojczyma pani?

— Owszem; mówił, że wybierze sję 
dziś do miasta, w sprawie bardzo ważne;. 
Prawdopodobnie nłe będz e go przez cały 
dzień i nic nam nie przeszkoda. Mamy 
teraz wprawdzie służącą, ale jest stara i 
głupia i łatw o mi będzie usunąć ją chw i­
lowo.

—  D oskonale. C zy nie masz nic
przeciw tej w ycieczce, Watsonie?

—  N ic zgoła.
—  A zatem pojedziem y razem. A

pani?
—  Załatwię kilka sprawunków, skoro

jestem w m ieście i wrócę pociągiem  p o ­
łudniowym, tak, ie  będę w porę, by pa­
nów przyjąć.

— M o ie  pani na n^s licz ć o wcze­
snej popołudniowe, godzi.ie. Mam te* 
kilk* interesów do załatwienia. Nie ze­
chce pani zostać na śniadaniu?

—  Nie, panie, muszę iść. Jestem zna- 
c in ie  sp o ko  ntejsza teraz, kiedy już pan 
wie o wszystkiem. D o  prędkiego widzenia

O  u s t a l e n i e  l o s u  u r z ę d n i k ó w ,
.Jedno z niewielu dobrodziejstw, wy­

nikających z ustawy o państwowej służ­
bie, cywilnej z dn. 17 lutego r. b. jest 
prawo otrzymywania przez urzędników 
państwowych zaliczek w wysokość* trzy­
miesięcznego uposażenia.

Jednakże prawo to pozostaje w 
zawieszeniu, ponieważ nstawra przewidu­
je, że zaliczki trzymiesięczne mogą 
otrzymywać urzędnicy „ustaleni“.

Dla wyjaśnienia należy zaznaczyć, 
że dotychczas urzędnicy nic są „ustale­
n i“ według wymagań nowej ustuwy, 
dlatego też w sprawach, związanych z 
ubieganiem się urzędników o zaliczki, 
obowiązują przepisy dawniejsze, według 
których można otrzymać w najlepszym

razie zaliczkę w wysokości pensji dwu­
miesięcznej.

Nic dziwnego, iż taki stan rzeczy 
wywołuje wśród urzędników słuszne na­
rzekania, szczególniej zaś w okresie 
obecnym, kiedy przed sezonem jesien- 

. nym niektórzy urzędnicy muszą ponosić 
w ydatki nadzwyczajne w »lą/.ku z 
umieszczeniem dzieci w szkołach.

Postanowienie ustaw y o służbie cy­
wilnej, aby urzędnicy dotychczasowi by­
li „ustaleni* w przeciągu lat 2-ch od 
czasu wejścia jej w życie, t. j .  od kwie­
tnia r. b. winno być urzeczywistnione 
jak  najprędzej, gdyż tylko wówczas będą 
oni mogli korzystać w pełni z przysłu­
gujących im praw. Przeszkód bowiem, 
któreby uniemożliwiały „ustalenie“ urzęd­
ników na zajmowanych przez nich obe­
cnie stanowiskach, właściwie niema, 
gdyż władze przełożone dostatecznie zna ­
j ą  swych podwładnych i niezwłocznie 
mogą zdecydować jaoy urzędnicy zasłu­
gują  na zatwierdzenie.

Im prędzej urzędy państwowe przy­
stąpią do rewizji kwałifikacyj urzędni­
ków, tem niewątpliwie będzie lepiej na­
wet dla samych urzędów, ponieważ 
będą mogły pozbyć się pracowników, 
nieodpowiadających wymaganiom służby 
państwowej.

Kqcikiem.
H y y j e n a  m  a p f e k a e h .
Chyba od farm aceutów, jako od lu ­

dzi w ykształconych, in irlię e n tn y ch  i pra­
cu jących  stale w atrnc: -ze w alki z cho­
robami, mamy prawo u ¡¡agać nie tylko  
ścisłeg o  przestrzegania zasad hygjeny, ale 
ta k ie  przykład« w tym względzie dla sze­
rokich rnas.

Tymczasem w aptekach pod wzglę­
dem hygjenicznym dzieje się zupełnie tak 
samo, jak w pierw szym  lepszym sklepie 
spożywczym. Często farmaceuta daje pi- 
pulki, proszki I inne medykamenty bez­
pośrednio po przyjęciu tą samą ręką pie­
niędzy; torebkę przed włożeniem w nią 
nBbytego artykułu „wydmuchuje“ się itd. 
Wszystko to przeczy najelementarniejsKym 
zasadom hygjeay.

Jeżeli jeszcze weźmiemy pod uwagę 
to, fce niemal wszystkie produkty nabyte 
w aptekacli idą przeważnie do wewnętrz­
nego użytku dla ludzi chorych, a więc 
słabych organicznie i mało odpornych, to 
przyznjć musimy, ie  i apteka, ta instytu­
cja, która ma nieść zdrowie — przeciwnie
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Z ło  to winno być x zptek na9
m iast usunięte. ;

L e ż e n i e  c h o r y c h  w  szpil* 
l a c h  m i e j s k i c h .

W  swoim czasie Magistrat 
lię  do W ojew ództw a w sprawie 
cji dła szpitala M arji Magdaleny ■ -?i 
kwowania kosztów leczenia w SZF‘ J  
m iejskich. W związku z tem £
two zakom unikow ało Magistratowi, 
kw eitja  ewentualnego udziału skatlr , L  
stwa w pokryw aniu wydatków 8zp>‘ ( 
m unaluych dła wenerycznie choryc , 
została jeszcze unormowana, a załait 
tej spraw y jest jeszcze w toku. A* 1 
regulow ania tej spraw y mogłoby 
stwo zdrowia udzielić Magishr*»0 * 1( ! . 
za licz ki na poczet zaległych k °8z 1 » 
czeuia po przedłożeniu szczeg6lowe8 
kazu tych kosztów. J

W ojew ództw o w odpowiedzi s ' j 
anacza, i e  M inisterstw o zdrowi« 
nego nie podziela zapatrywania 
tu, jakoby aastosowanie okólnik* ^  
spraw wewnętrznych w p r z e d m i j  
w iąrku  zapłaty kosztów leczenia »> , 
gło mieć m iejsca dla leczonych Pr U  
sowo, poniew aż kom isja  rządów» 
wewnętrznych między innem i . ¡«ji| 
że kuracja chorych m iejskich i 
odbyw ać si«  w inna kosztem o s O i j  
stających z kuracji. T ylko w razte J  
żności odzyskania kosztów ltnra J i: i 
od m ie izk a ń có w  miast z przyc*y >  ̂
ubóstwa, w ydatek poniesiony n i  1 J 
tacą  zastąpiony będzie z za»»*0 U  
conych co ro czn ie  instytucjom  i  lu 
15-procentow ago od dochodów k*  ̂
skich. N ieodzyskaae zaś koszty j  
cyjne od ubogich mieszkańców
w iejskich, likw id o w an e być PoWin5;a i 
gm iny, z których ci ubodzy poeboa 
góle M in isterstw o  w yjsśnia, ie  w P  ̂
ce ust ¡liła  się zasada, i i  na tei> 5; 
Królestw a P olskiego koszta leczę01 , 
tala ponosi ta gmina, do której J 
m ieszk urców zaliczony jest chory» 1 ¡;i rr -----
w gminie tej nie zamieszkiwał wca • 
szty leczenia w pierwszej mierze V 
sam chory, a gdy ich uiścić nie i’*1’ ,f 
ponoszą je w myśl pfawa cywilnej • 
krewni z linji wstępnej i zstępnil* . 
plero w razie niemożności odzyskka , j 
sztów od krewnych płaci je g®1 
której cbory należy, (bip)

¿za

zatem. Spuściła gęstą woalkę na twarz i 
wyszła.

— A ty co na to wszystko. Watso- 
nie? — spytał Holmes, rzucając się na fo­
tel. — Sprawa wydaje mi się bardzo cie­
mna i ponura.

— Ciemna, o tak... no, i ponura 
także.

— Wszelako, jeśli.to, co ona mówi 
jest prawdą, jeśli podłoga i ściany są nie­
naruszone, a dostęp przez drzwi, okno i 
komin byi niemożliwy, to nie ulega wą- 
tpliwoś i, że siostra jej była sama w c wi­
li śmierci. Jak zatem wyth maczysz to no- 
c ie  gwizdanie, czy syczenie i dziwaczne 
słowa nieboszczki?

— Nie mam pojęcia.
— Jeśli zestawią? owo gwizdanie w 

nocy z obecnością bandy Cyganów, mają­
cych ścis e stosunki ze starym doktorem, 
bardzo prawdopodobne jest przypuszczenie 
ie  ma on interes w tem. by przeszkodzić 
małżeństwu pasierbicy; wreszcie wzmiankę 
umierającej o wstędze — z faktem, że miss 
Helena Stoner słyszała dźwięk metaliczny, 
kióry mógł być wywołany wyjmowaniem 
jednej ze sztab żelazny.h przy o 1 M in cach 
to zdaje mi się, źe z tej strony należy 
szukać wy aśnienia tajemnicy.

— Ale, w takim razie co robili owi 
Cyganie?

—  Nie mam najlżejszego w yobra­
żenia.

— Twoje wywody n e są bynajmniej 
prrekonywające.

— Podzielam  w zupeł ości to zdanie 
i dlatego w łaś iie jedziemy dzisiaj do Stoke 
Moranu. C h cę stwierdzić na miejscu, czy  
przeszkody, jakie stoją nam w drodze do  
wyś . »etlerif ’ spraw y, «a niepokonane, czy 
tez zdołamy Je usunąć. Ale, co u d abła!.,

O krzyk ten wyrwało memu towarzy­
szow i nagłe otw orzenie się drzwi i wejście  
m ężczyzny niezwykłego wzrostu. U branie  
je jo  b yło  szczeg ó ln ą m ieszaniną stroju  
dientlm ena i rolnika; m ia ł bowiem oa so*

.K

bie diugi surdut, cylinder i w ysoko*  ̂
dzące kamasze; w ręku trzymał bat j 
śliwski. Przybysz był taki wysoki, ż , 
pelusz jego sięgał framugi drzwi, 3 l 
barczysty, że zapełniał swoją postać 
ły otwór drzwi. . c;

Twarz szeroka, zorana 
zmarszczek, ogorzała od słońca, ' ; 
piętno najnikczemniejsrych n®mV.‘iej 
Spojrzenie przybyłego spoczywało * 
na każdym z nas: — oczy wpadnie • 
białkach żółtych, nos zakrzywiony. , 
czasty, sprawiały, że nieznajomy P 
minął starego drapieżnego ptaka.

— Który z was jest Holmesr 
pytał ten dziwaezny jegomość. . , ,ei

— Ja, panie; ale radbym w,e ' 
kim mam honor mówić — rzekł m J 
warzysz, nie tracąc zimnej krwi. ;

— Doktór Grimesby Roylo1' z~ 
ke Moran. ¿f

—  Bardzo ml przyjem nie —  ,, 
H olm es słod kim  tonem; —  prosie, 
pan doktór zechce usiąść. ^

—  Ani myślę. M oja pasiefbica ^  
tutaj. Śledziłem  ją. C o  ona panU 
wiadała? ,  j-'

—  Powietrze, jak na tę P(|^  
bardzo zim ne —  odpow iedział rio i ,

—  C o  ona panu powiędną  
w rzasnął starzec w ściekły. Wrnl£(1'

—  Ale, ale, słyszałem , że ;> 
będą b»rdzo pięune w tym f 
gnął dalej mój przyjaciel, bynajmn 
zbity z tropu. „hoe 1

— Hola! a więc pan nie « pf:’ 
odpow iedzieć —  zaw ołał nasz 
błlżająo się i wywijając bątem. l0D 
ja  cię, łotrze jakiś! Słyszałem |u 
Jesteś Holm esem.

M ój przyjaciel u ś m ie c h n ą ł^ '
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2 S yndykatu  D zień . P o lsk ic h  
U) Ł o d z i.

, W tych dnir.ch odbyło się zebranie 
on--ytmjjącc nowego zarządu SDP w 
0<*‘j. Dokonano podziału mandatów w 
posćb następujący: prezes—red. B. Du- 
^ifiski, wiceprezesi — Cz. Gumkowski 
prezydent A. Rżewski, skarbnik  -»-dr. 

"■ »irkien, sekretarz  — J. Woj ty liski.
Poza tem omówiono szereg spraw 

atury Vi' e wnętrz no'Organizacyjnej*

Sprawy robotnicze,
ż ą d a n i a  p .  a c o i .v t » i l :  ó w  

g a z o w n i .
Pracownicy gazowni miejskiej wy" 

°^vaH  w swoim czasie żądaniu ] i d '  
JZki piac 0 pruc# ponieważ. zuintu ' 

^owane strony sprawy nie załatwiły* 
spekU)r pracy p. Kuliczkowski zwołał 
SHjbie konferencji}, na którą przybyli: 

P zedst&wiciol rady nadzorczej gazowni, 
«elegaci związku zawodowego „Pra- 

» • Na wstępie delegat rady oświadczył, 
sprawa podwyżki jeszcze nio była roz- 

Mana na posiedzeniu Magistratu, a wo- 
c tego, że inspektor pracy nie zawez- 
1 Ha konferencją również i delegatów 

.®8°Wego związku pracowników prosi o 
p .0c2fcnie konferencji. W odpowiedzi 
^  '«spektor pracy zaznaczył, że’ o inter- 

e.DcJę w tcj gprawie prosił jedynie 
'^zek .P ra ca “, wobec czego przedsta- 

iciolo klasowego związku nie zostali 
“ koszeni.

K o n f e r e n c j a  j e d n a k  z o s t a ł a  o d ło ż o n a .

Z w i ą z l s u  B u d o w l a n e g o  
j j l f c d r t o ć z f c m a  Z a w o d o w e g o  

° l s .  ' . ¡ e g o ,  o d d z i a ł  w  Ł a d z i .
.  W o b e c  r o z p o c z ę c i a  a k c j i  e k o n o m i*  
¿1 ®J p r z e z  Związki Włókiennicze, ni- 
c,elszein wzywa s!q budowlarzy fabry- 

nych członków Związku do zarejestro­
wała fiQ u swoich delegatów ewentu- 

t “‘o w Związku ul. Główna 3). Do 
, JeBtracji należy przedstawić książeoz- 
i  członkowską.

. W s z y s t k i m  z a r e j e s t r o w a n y m  c z ł o n ­
om Z w i ą z k u ,  k t ó r z y  w y k a ż ą  j e d n o r o ­
żną p r z y i i i l e Z t io ś A  d o  Z w i ą z k u  . i n io  

, W ą z a l e g l i  w  o p ł a t a c h ,  w  k a ż d ą  s o ­
koły w y p ł a c o n o  z a p o m o g i  s t r a j -

S o S i d a r n o ć ć .
W  d n iu  21 b m .  p r a c o w n i c y  w  P a -  

.¡i| J ^ i C a c h  w s t r z y m a l i  , s i ę  od  p r a c y  w  
w y so k o  z bry k a c ł i ł  n a  p r z e c i ą g  d w ó c h  g o d z i n ,  

/  z u a k  p r o t e s t u  z a  p r z e d ł u ż a n i e  k o n -  
■roacji p r z e z  p r z e m y s ł o w c ó w  w ł ó k i e n ­

n y c h  w Ł o d z i .  lot .

^ a j k  f a b & y c e  B e r l i n a .
W  fabryco Berlina przy ul. Milsza 

^  Cybuch stra jk  w tkalni ua tle obni 
^ l a  robotnikom płacy akordowej.

'*},a j k  w  p r z e s n f ś l a  g a ^ b a r -  
s h i m .  . ’ 

s, . 10 sierpnia wynikł w Białymstoku 
v r.ajk  w przemyśle garbarskim; Zw. Zaw. 
,  ¿stosowały żądania podwyżki 50 proc., 
. .C)rykanci, jak  zwrykle głusi na takie 
J« » / .  więc robotnicy o godz. 12 p. p. 
PUscili pracą, ogłaszając strajk.

» Została wybrana komisja ze Zw.
wspólnie, z ramienia Z w \ Garbarzy 

w .  weszli w skład komisji strajko- 
u.T  Józef Kurkicwicz, Konstanty Arendt, 
 ̂ ^ dysław Klepocki, ze strony Z w. ży- 

skiego Beynysz, Kapica i Mones. Ro- 
0 "Jicy kol. garbarze zwracają się do 
fal braci robotniczej, „o poparcie mo- 
6|. Il® jak  również materjalne. Komisja 
n a,kowa wypuści listy z upoważnienia- 

zbierania składek, listy składko- 
Vo\*. ą podpisane przez komisję straj- 

z pieczęcią Zw. Garbarzy.
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K a l e n d a r z y k .
D ziS. Filipa 
Jutro Bartłomieja
Wschód słońca, 4 m, 44 
Zachód . 8 m. 33
Wschód fcłięfyca 
Zachód

4 rn. 02 
8 m. 73

— Wycieczka na Gdrny Słąsk. Tow. 
ś p i e w a c z e  im .  Mon u?zki organizuje n a  
d z i e ń  8, 9 i 10-go w r z e ś n i a  r. b. w y c i e ­
c z k ę  n a  Górny Śląsk p o ł ą c z o n ą  z w y  
s t ę p e m  ki n c e r t o w y m  w K a t o w i c a c h  i 
K r ó l e w s k i e j  H u c i e  o r a z ^ z w i e d z a u i e m  n a  
r n i f K c u  k o p a lń ,  z a k ł a d ó w  p r ; ; e m y s lo -  
w y  oh i r ó ż n y c h  o r g a n i z a c y j .  W y c i e c z k a  
ta  b ę d z i e  j e d n o c z e ś n i e  n a w i ą z a n i e m  
ś c i ś l e j s z y c h  w ę z ł ó w  p r z y j a ź n i  z o r g a n i ­
z a c j a m i  ś p i e w a c z e m i  n a  Górnym S l ą c k u  
co z a p o c z ą t k o w a n o  z o s t a ł o  j u i  p o d c z a s  
b y t n o ś c i  Z j e d n o c z o n y c h  Chórów Ś lą ­
skich w Łodzi w czasie akcji plebiscy­
towej.

Członkowie Towarzystwa, oraz d e ­
legacje pokrewnych Towarzystw śp ie ­
waczych, życzące sobie wziąć udział w 
zmiankowanej wycieczce zechcą Zapisy­
wać się w lokalu Towarzystwa przy ui. 
Ogrodowej 34, codziennie od godziny C 
do ii wieczorem do dnia 26-go sierpnia 
r. b. pocz ni lista zapisów zostaje za­
mknięta.

— Poszukiwania rodziny. Polski Cz. 
Krzyż (Piotrkowska 96. podaje d o ‘wia­
domości, żo Abram Nejhaus, przebywa­
jący  w Rosji prosi o wiadomości o 
Szandlu i Majerze Silberberg, zamiesz­
k a ły c h  w Łodzi przy ul. Podrzeczt.ej 
M  16, oraz o Sarze Leji Ne haus, zam. 
pray tejże samej ulicy p d >5 l l .  W ia­
domości, tyczące powyższych osób mo- 
żnz przesłać za pośrednictwem P. C. K. 
Biuro czynuo od g dz. 9—3 pp.

— ftepad na lekarza kasy ch:rych. —
W niedzielę, o godz. to wiecz. lekarz 
kasy chorych dr. Kersznr.r został wez­
wany do chorego na ul. Kilińskiego 232. 
Gdy dr. K. na ciemnej ulicy poszukiwał 
uuim ru domu wyskoczyło nagle dwuch 
drabów, którzy schwyciwszy go za klapę 
palta, zażądali oddania pieniędzy i palta. 
Gdy napadnięty wytłumaczył napastni­
kom, iż je s t  lekarzem kasy chorych i 
pokazał im , kartę  chorego14 wówczas je ­
den z nich rzucił mu na pożegnanie sło­
wa „idź do d jab la“ i obaj zbiegli.

— Wścieklizna. W domu JSS 97 przy 
ul. Pomorskiej został zabity przez fel­
czera utylizacyjnego Bolesława Martalena 
—wściekły pies. Na skutek  powyższego 
lekarz weterynarji p. Wysocki zarządził 
badanie wszystkich psów i kotów znaj­
dujących się w okolicy. (lot)

— Samobójstwo. Stefanja W itkow ­
ska, zam. przy ul. Odyńca 43 napiła się 
esencji octowej w celu samobójczym. 
ZawTezwane pogotowie udzieliło despe- 
ratce pomocy lekarskiej i odwiozło d o  
szpitala przy ul. Drewnowskiej. lot

— Zbrojny napad. N a  p r z e j e ż d ż a j ą ­
c e  n a ł a d o w a n e  m a n u f a k t u r ą  f u a g o n y ,  w 
dniu 21 bm. przy Szosie Aleksandrow­
skiej napadło kilku uzbrojonych w r e ­
wolwery i noże bandytów i skradli ró ż ­
nych towarów wartości 5 miljonów mk. 
Zawiadomiona o powyższem p o l i c j a  
państwowa natychm iast  z a r z ą d z i ł a  p o ­
szukiwania. Dotychczas aresztowano 
4 podejrzanych o napad. lo t

Roboleticy popieraj­
cie pismo „Praca11.

i m t h  Erona i amfti.
Teatr ^:e3*k:, C*g: a l^ ia a i  6t.
Teatr  Miejski w Łodzi, p r ’y ulicy 

Cegielnianej 63, rozpoczyn i seson a r ty ­
styczny z początkiem września n-. im -  
uguracyjnem przedstawieniem w o.iiiej 
dziejowej tragedji Stefana Żeromskiego 
pt. „Sułkowski“. Utwór ten, w s t rz ą s a ­
jący  swą tragiczną grozą, grany był z 
wielkiem powodzeniem na scenach war­
szawskich i lwowskich,

Sztukę reżyseruje dyr. Henryk 
Barwiński. Przedstawienie poprzedzi 
prelekcja inauguracyjna poety Józefa 
W ittlina, kierownika litornckiego nasze­
go teatru. I lustrację  muzyczną skom ­
ponował Alfred Stadler. Dokorac> w e­
dług projekt i Józefa Wodzyńskiego w 
wykonaniu J Nagibora.

Pierwszą prem ierą  po „Sułków- 
sk m“ będzie świetna, gięboka, poetyc­
ka komedja współczesnego pisarza hisz­
pańskiego J a c in t i  B jnavente’a pt. „Krąg 
interesów“. J e s t  to sa ty ra  ua współ­
czesne stosunki etyczne i moralne, u- 
brana w szaty wieku XVII,

Groteska łączy się w „Kręgu in te­
resów“ z subtelną grą  serc, a łzy mie­
szają się ze śmiechem. Sztukę przeło- 
ż j ł  dyrektor tea tru  im. J. Słowackiego 
w Krakowie, Teofil Trzciński.

Namysłowski w Gałkówku.

Zapowiedziany na niedzielę ubieg­
łą koncert Orkiestry Narodowej Nam y­
słowskiego — z powodu niepogody nie
0 u był s;ę i odłożony został d-> niedzieli 
d n u  27 bm. Poc/.ątek koncertu o godz.
1 .-. poł.; koncert trwać będzie d /  godz. 
i  po poł. w tem samem miejscu.

Z  ż ę c i a  o r g a n i z a c j i  i l  P  R

!C ¿ t t f o r e i T c j a  O k r ę g u  W y fa  r -  
c z a g o  n i .  Ł u c i ^ i .

W  czwartek dn. 24 b. m. o godz. 
7 wiecz. punktualnie odbędzie się w 
Klubie NPR (Piotrkowska 91) Konferen­
cja Okręgu Wyborczego m. Łodzi.

Udział w Konferencji przyjmują:
1) Członkowie Zarządów W oje­

wódzkiego i Okręgowego N1‘R w Łodzi.
2) Posłowie Kluba NPR okręgu 

Łódzkiego.
3) Członkowie Prezydjów Zarządów 

Dzielnicowych NPIÎ w Łodzi.
4) Zarząd Łódzki Zw. Zaw. „1 ..ica“ 

oiaz delegaci wszystkich innych Pol­
skich Zw. Zawodowych.

5) Delegaci Stowarzyszeń Współ- 
dzielczych zaproszonych przez Komitet.

Ponieważ będą decydowané sprawy 
wużne, obecność wszystkich delegatów 
konieczna.

P o s i e d z e n i e  W o j e w ó d z k i e g o  
K o m i t e i ł i  W ^ b o r c z e ^ o  N P R  

w  - Ł a d z i .
W dn. 27 b. m. t. j. w niedzieię o 

godz. 10 i pół rano w lokalu Klubu (Pio­
trkowska 91) odbędzie Się posiedzenie 
Wojewódzkiego Komitetu Wyborczego 
NPR na Województwo Łódzkie. Stoso­
wnie do uchwał konferencji z dn. 13 b. 
m. udział w Zebraniu tem w charakte­
rze członków przyjmują: *

1. Członkowie Zarządu Wojewódz­
kiego NPR na Wtwo Łódzkie.

2. Posłowie W twa Łódzkiego.
3. Delegaci okręgów Ozorków, 

Zduńska-Wola, Kalisz i Radomsk.
4. Delegaci Polskich Związków Za­

wodowych w liczbie, określonej na Kon­
ferencji dn. 13 b. m. z każdego Związku.

5. Delegaoi kooperatyw, wybrani 
na tejże Konferencji.

Delegaoi Okręgów oraz Związków 
Zawodowych obowiązani są zaopatrzyć

się w odpowiednie legitymacje wysyła» 
jących instytućyj.

Ponieważ na 'zebran iu  tem  powzięta 
będą ważne decyzje, obecność wszyst­
kich członków7 Komitetu konieczna.

D z i e l n i c a  S k - S o n a .

Dziś, o godz. 7-ej wiecz. w lokals 
Klubu (Piotrknws!ra91) zebranie Zarządu 
i dziesiętników. Sprawy ważnel

- f r

Etha F-iadiwyczajnsgo Walnaga Zgromadzania 
Łódzkiego Okręg. Związku Piłki Hożnaj.

Odgłosy niedawno odbytego '/adzw* 
Waln. Zgrom. ŁZOPN dały się już  sły­
szeć. Jak  było do przewidzenia, z wy­
niku obrad nie wszyscy są zadowoleni. 
Malkontentów nigdzie nie brak. Tutaj 
zaś dali się poznać, ogłaszając w je d ­
nym z dzienników rodzaj sprawozdania, 
zaopatrzonego odpowiedniemi uwagami i 
niezbyt sportowym wstępem.

Z punktu widzenia patrjotyzmu k lu­
bowego takie rzeczy są całkiem zrozu­
miałe, Przytem nie ma nic łatwiejsze­
go, ja k  podzielić się swojemi zapatrywa­
niami z szerszą publiką, zwiaszcza, jeśli 
się ma do dyspozycji pismo codzienne. 
J e s t  atoli rzeczą nietylko zasad sporto­
wych nie wprowadzać do swych uwag 
faktów, które albo nie miały miejsca łub 
przedstawiać zaszłe nawet fałszywie. — 
Pochlebiamy sobie, że jesteśm y także 
dobrze zorjentowani w łódzkich stosun­
kach sportowych i stwierdzanie przez 
niektóre czynniki faktu rozpoczęcia się 
jakichś tarć między łódzkiemi klubami, 
pozwalamy sobie uważać za nic innego 
jak  tylko za zapowiedź odnowienia tych 
tarć. Kto będzie wzgl. już  stara  się być 
dalszym inicjatorem tych przyjemności, 
nie chcemy bliżej określać. W edług na­
szego mniemania sprawy dotychczaso­
wych zatargów, konfliktów i nieporozu­
mień międzyklubowych, znalazły swój 
ostatecżny epilog na Nadzw. Walucm 
Zgrom.; któro przecież dlatego zostało 
zwołane. JeśH jeduak, po całkowi tem 
wypowiedzenia się stron, po wylaniu 
wszystkich żalów, to Walne Zgromadze­
nie w konsekwencji i załatwieniu wno­
szonych skarg przyjmuje do wiadomości 
rezygna<vję Zarządu i wylania nowy, mo­
że w jakości nie. lepszy, ale z&to dśc-ali- 
cyjny i gwarantujący prawdziwą bez­
stronność, jeśli wtedy zapow-iada ktoś 
dalsze tarcia, to trzeba z tego wywnio­
skować, że nie chodzi mu, jak  sam 
twierdzi o „wspólną i w zupełnej har- 
monji pracę nad rozwojem tak  świetnie 
rozpoczętego wT Łodzi sportu“. Nic je s t  
chyba zaczątkiem tej harmonijnej pracy 
wyolbrzymianie w owem sprawozdaniu 
jednych epizodów Walnego Zgrom, a 
pomijanie innych, więcej rzeczowyoli i 
lepiej charakteryzujących potrzeby na­
szego sportu i dotychczasowe bolączki 
nie jednego towarzystwa ale całego ogó­
łu. W szczegóły nie będziemy się wda­
wali. — Pragnęlibyśmy tylko ostrzec 
przed niebezpieczeństwem i konsekwen­
cjami dalszej wojny międzyklubowej. 
Bo któż na tem  straci? W pierwszej li­
nji i tylko kluby. Zaangażowane w 
wojnę „polityczną“, osłabną wewnętrznie 
i sportowo. "Zatrzymają się w postępie 
naprzód, co je s t  równoznaczne z cofa­
niem się i upadkiem. I to niechaj bę­
dzie przestrogą dla tych, którzy pogrą­
żeni w fanatyzmie klubowym wnoszą na 
arenę sportową sprawy czysto klubowe, 
a nawet osobiste, a zapominają o celach 
i zadaniach naszego sportu. „mu

K o n s t a n t y n o w s k a  1 6 .

Oziś nadzwyczajna premjera. Wielka &ens<̂cja>
Serja IV 1 ostatnia.

Ijarry Peel w  fr-clo a k to w y m  
d r a m a c ie  s e n s a ­

c y jn y m  p. i .

U W A G A .  Russem t  IV S e r j ą  b«d*U  d e m o n s t r o w a n e  s t r e s w t o n i e  p i e r w s z y c h  I I I  S e r j i .
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D z i ä l Nadzw yczajny program!

L  U  ¿ t -  ' i

s e n s a c j e !

DlDUienita
pbliuiioitl U la  Blaira w  k o n k u r s o w y m  o b r a ­

z ie  —  n ie b ia ń s k ie j  ko- 
raed j i  w  5-ciu a k ta o h

P o z a t e m :  W i e l k i  m a t c h  b o k a a r a k i l  
N a g r o d a  1 0  m i l j a r L 'ó w  m k .  p o l . !

3 - c z ( j y v  . y  t e n  f ilm  j e s t  dz ie łom  49  o p e r a ­
to ró w  n a j w i ę k s z y c h  a ra e ry k .  w y tw ó r n i .

Cappesî iei*« Detnpsey
(Francja) (Ameryka)

Carpontier—bokser—został zwyciężony przez Ameryką, ale Carpenticr, współczesny Apollin—zwyciężył cały św ia t—kobiet.
P rz y jd ź c ie ,  p i ę k n e  Ł o d z ian k i ,  p o w ię k s z y ć  s z e r e g i — z w y c ię ż o n y c h !

U t w o r y  m u z y c z n e  w  w y k o n a n iu  o r k ie s t r y  sy m fo n icz n e j  pod k i e r u n k ie m  k o n c e r t m i s t r z a  p. M. L E W A K A .

K i n o  S p ó ł d z i e l n i

t t m n l
(Dolina Szwajcarska) 

u l .  S i e n k i e w i c z a  A &  4 0 .

D z i i  i  d n i  n a s t ę p n y c h «

T R I A Ł M  ■  ■

w  2 -c h  s e r j a o h  w e ­
d łu g  s c e n a r ju s z a  

L E O  DELM ONTA.

»  !J& B E Z D R O Ż A C H  Ż Y C IA D r a m a t  w 
6 a k ta c h .

R z e p z  d z i e j e  a i ę  a r  W a r e z a w i o  i Ł o d z i .
Muzyka pod k ier. Z. Sandom ierskie?® 

P oczątek  p rzed staw ień  w  soboty, n iedzie le  I fiwięta o g . 8, w  dni pow szednie o 6 p. p^ o s ta tn i seana o 9.1? wl&oi- 
UW AGA! Dla członków Spółdzielni Pracowników Państwowych zn iżk a  60 proc.

Dla urzędników Państwowych 25 proc., z wyjąikiom sobót, niedziel i świąt.

K a r o C a  8 .  GmtSM Wihlldjf WIÜM grudmlatSW M o i w I l  K a r o l a  8 .

DyreKcjn 6 - 0  Klas. SzKoły Mloael 
łódzkiego Towarzystwa Szerzenia 
tóieizy Handlarę] (u1- GifisRa 4 5 )
podaje do wiadomości, że egzaminy wstępne i po­
prawkowe rozpoczną się dn. 24 sierpnia, lekcje 
zaś l w.zeŚDia.

P o d a n i a  p r z y j m u j e  kancelarja Szkoły oodzien- 
nie o d  g o d z .  10 d o  l w  p o łu d n i e .

A b s o l w e n c i  S z k o ł y  k o r z y s t a j ą  z  praw narówni 
z w y . h o w a ń c a m i  s z k ó ł  p a ń s t w o w y c h .

D Y R E K T O R  S Z K O Ł Y : ROMAN TULIN.
■ES

G E T A L  — H U R T  
B i u r o  K o m i a o w o - H a n d i o w e

„ F  O R T t T K r  A “
W ó l c z a ń s k ą  1 6 5 ,  tel. 14-08.

ma do sprzedaży po najniższych cenach różną ma­
nufakturę na garnitury męskie, damskie, dziecinne, 

na palta welury. 2042—1S
Biała bielizna m<;ska i damska, rękawiczki męskie 

i damskie.

sypialnio, stołowe, urządzeni* 
kuchenne, szafy, łóżka, krzesła 
uledońakle oraz wszystko o« 
wchodzi w sakro» meblarsko* 

stolarski. 1073
C e n y  k o n k u r e n c y j n e !

W . P R Z E Ź D Z IE O K I  
Piotrkowska M  103.

Znaczki pocztowe: 
obiegowe, używane.
kupuję 1 płacą najlepsze oeny. 

„Filatelja" Th. Guttman
DZIELNA 0.

D r. med. BRAUN
Speojallstd 

C horób wenerycznych, 
■ych, moczopłciowych 

Prsyjm. 10—1, 5-8, pani* . 
Południowa 23.

L A B O R  A T O S l i ^ ^
Magistra

3 X T .
Ł ń d ź , P io t rk o w s k o

ANALIZY: , j  
lekarskie, moczo, plwoeini ^ 
ehemlosno - teohnlczne. ^  

mydła • -fc d.

i f i i p y j ą
I płaoij rajlepioj »a brylanty 
złoto, perły, zęby sztuczna 

dywany i futra
li. W A R S Z A W S K I 

P i o t r k o w s k a  9 .

Dr. L  PS936LSKI
POWKÓ IŁ 

Specjalista 
Chorób skórnych, włosi*
wenerycznych, moczopje’

wych, leczenie śwlatien’ 
(lampa kwarcowa)

Od 9 - 2  1 5 -8  od 4 ' 5 
dla P a i 

ZAWADZKA S> 1-

O g ł o s z e n i a  d r o ł r t ;

W IEDZA!!!
C e g i e l n i n n a  1 4 .

Pomst; bcdRcws i i i to ln t S-ta z ogr. ed^owielL
P o leca  na b ieżący p. szkolny: p r z y r z ą d y  f i ­
z y c z n a ,  o z  ł o  i a b o r a i o r y p e ,  m a p y  i 
t a b l i c e ,  c b r a z ^  z w i e r z ą t  i  p t a k ó w  a r y *
p i L a n j c h ,  o raz  w s z e l k i e  p o u i o c e  n a u *  

k o a i i a  i s z k o l n e ^  s u m

8 k i .  g i m n a z j u m  f i l o l o g i c z n e

TOMASZEWSKIEGO
u i .  O g r o d o w a  2 6 .

Egzaminy wstępne rozpoczną się we wtorek 
dnia 2ft sierpnia o godz. 8 m. 30 rano. Kance­

larja otwarta codziennie od 10 do 13 rano. 
Uczniowie dawni i nowoprzyjęci winni bezwa- 
rankowo zgłosić się do zapisu do dn. 25 sierpnia.

P a ń s t w . S z k o ł a  Z a w ó d . Ż e ń s k a
w  Ł o d z i ,  u l .  Ł - y o  K a r o c a  N s  2 0 .

Z a p isy  u c z e n ie  n a  dzia ły ; k u p iec k i ,  k r a w ie c ­
k i  i  k a m a s z n ic z y  t r w a ć  b ę d ą  p rzez  d. 25 i 26  b. m. 
w  godz. od 9 r a n o  do 2 po poi.

D Y R E K C JA . 

L e c z n i c a  c h o r ó b  z ę b ó w

Lekarza-dentysty H .  P R U S S
1 4 5 .  P io t r k o w s k a  1 4 5 . 

ggP" Bła klasy robotaiozaj.
2fc plombowanie oraz wprawiania z^aóc 

opłata podług taksy.

Zdolni tokarze wvdanv w aminie Kob

T\nU 20 b. ra. *agłn%* P

ia małe pretraioe roboty.
o r e z  c h ł o p c y  d o  ś l u s a r -  

n i  p o s z u k i w a n i  

K. E. Q. Wólczańska 91.

W
....................... - . 1 , •'A

wydany w gmlnl* Kobiele 1» ,̂ 
kie, książeczka przeglądowy
misji * Noworadóm*ka. 
ka członkowska z Pot. Zw. '■ r 
.Prat»*, wydane na '”^ ¡el!í*

-\V

D r .  G a r i s k i
powrócił.

>_____ ,w ___ ___iml? . (i
»kiego Wincentego I 
kwota pieniędzy. Uczciwy l̂i 
la2CS raciy dokumenty * w í' 
za wynagrodzeniem na 
ns Nb 6. m. 14 g
L'rjiiMcwici Jan zagUŁ»1 Pjr 
-L port rosyjski, wyda&y * " 
ny Piątek. 21
Tedyk Michał zagubił )•*;»*?!,r 
w niemiecki, wydany
młenko.________
larautwsici t* il  *agu^1 
v  czasowy dowód osobifty^j

[bit r

! ła c ę  3 0 6|k drożej!

kupuję
brylanty, słoto, srebra, perty, 
dyamenty, rółne zegarki, sqby 

stara 1 futra
Konstantynowska 7 

W I L IZ . C H,

Robotnicy!
Taniej n ii na Piotrkowskiej, w 
UJ samej cenie Jak na Starów­
ce, poleea gotowe ubrania no­
wo 1 uiywane polski sklep ubrał 
R, KBUPNir: ul. Nawrot 41, 

róg Kilińskiego.

D r .  J .  S Z R E I B E R
Choroby chirurgiczna.
SIENKIEWICZA 9. 

Przyjmuje od 5—7 pp.

Dr. J- SOłOttIM
Choroby skórne i wancryczoe

POWRÓCIŁ 
ul. Pańska Nr 4,

róg Konstantynowskiej 
ed K do ¡2 i od 4 do 7.

dany w Lodzi._________
N apioralskl Mai ein ssa 

wód osobisty, wydany » *
nie Staw., zlaml Kalis'**6! ^

Panienka « 3 " ^ '
zamieszkania przy 
względnie przy osobie »am0‘ 
Oferty pod .Poszu k u J ^ ^ ^ ^ ^

Potrzebna
Dzlein» U.________

P o trze b n a  tłucienia
mieni, zglostó sic
ska 17, m 11 o 8 * le^ %tri1!* I ) SłS *.« ______ 1 ”
rromczyńskl Józef zagnbW 
*■ od panzporło, wydanł K|if 
Kierownika Biura rOból «

prawa ofłeyna I plqtra.

Wvdíwc* Z u u fí  Wolowódaki N.P.k. «  Lortzł. T łccaoco w drukami .Praca* l'ixaUsd 8. Kcdaatöi odpostadsiai&y FAWttła UKBA^iAK


